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Kraków, Niedziela dnia 20 Września 1903 


> Listy sejmowe. 


LWÓW 18 września. 


Sesja sejmowa tak ściśle łączy się z poby- 
tem cesarza w kraju, że pisząc o Sejmie nie po- 
dobna pominąć wisyty monarszej, której echa 
ciągle się odzywają w gmachu sejmowym. Znane 
cesarskie wyrażenia, są przedmietem komentarzy, 
domysłów i rozlicznych wnioskowań. Wszyscy 
zgadzają się z tem, że usposobienie cesarza było 
niezwykle łaskawe, i że we wszystkich jego 
przemówieniach brzmiała nuta poważnej prze- 
strogi co do przyszłości państwa, pod adresem 
zarówno Węgrów, jak i Niemców radykalnych, 
których odśrodkowe dążenia są wprawdzie roz- 
liczne, ale zmierzają do jednego eeln: do roz- 
bicia Anstrji. Obawiać się tylko należy, że nie- 
którzy bardzo zaślepieni, albo raczej bardzo spry- 
tni poplecznicy obecnego rządn wśród polskich 
polityków, zechcą wysnnć ze słów cesarskich 
wskazówkę, żądającą poparcia dra Koerbera 
przez Koło poiskie w Wiednin. Te zapatrywania 
są oczywiście zupełnie niesłuszne. Najpierw ce- 
sarg jest konstytucyjnym monarchą w calem 
znaczeniu tego słowa, jest, można powiedzieć, wzo- 
rem konstytucyjnego monarchy i nigdyby nie 
nżył swego wpływu na korzyść tego lnb owego 
rządu. Powtóre, dr Koerber nie przedstawia 
wcale dla cesarza ideału męża stanu, a jeżeli 
jeszcze go pozostawił przy władzy, to tylko z po- 
wodu niemożności wynalezienia dlań odpowie- 
dniego następcy, zwłaszcza przy obecnym roabi- 
cin parlamentu, gdzie żadna większość złożyć 
się nie może. Trzeba mieć nadzeję, że Koło sej- 
mowe, które wkrótce się zbierze i ma przepro- 
wadzić ogólną dysknsję polityczną, wyjaśni nam 
stanowisko wobec rządu i udzieli właściwej in- 
strukcji naszej wiedeńskiej reprezentacji. 

Pierwazą ważniejszą sprawą, ktorą sejm się 
zajmie, będzie zapewne wniosek protestnjący 
przeciwko zatrzymanin żołnierzy pod sztandara- 
mi, ponad termin ustawą przepisany. Sejm m nu- 
ai ten wniosek nchwalić, w tej lnb owej formie, 
a choć nie brak pokątnych usiłowań, aby pretest 
wypadł jak najbezbarwniej, należy oczekiwać, 
że większość zrozumie moralną konieczność wy- 
stąpienia przeciwko oczywistej krzywdzie lu- 
Anošci. 

Wstępne przemówienia marszałka i namie- 
stnika, wywarły wrażenie dodatnie. Marszałek 
zaakcentował bardzo Silnie smutny stan finansów 
krajowych. Namiestnik podniósł z naciskiem, że 
pod jego kierunkiem administracja będzie jedno- 
lita, a działanie urzędników poddane ścisłej kon- 
troli. Można być pewnym, że hr. Potocki w tym 
dachu rządzić będzie. Ustanie samowolna polity- 
ka starostów, kierowana ezęsto powiatowemi i 
osobistemi względami, a zarazem nstaną skargi 
aa nadużycia i anarchję nrzędników, powtarza- 
jące aię stale, a często niestety — uzasadnione. 


W chwili przesilenia, 


Poałowie sejmowi i do Rady państwa, nale- 
żący do stronnictwa demokratycznego polskiego, 
na posiedzeniu z dnia 15 września 1903 uchwa- 
lili, co następuje: 

Od początków ery konstytneyjnej w Anstrji 
reprezentacja krajn tego domagała się takiego 
dla kraju w państwie stanowiska, któreby zgo- 
dnie z dziejową przeszłością tego kraju, jako 
części wielkiej historyczno-politycznej indywidn- 
alności, a odpowiednio odrębnemn narodowemu 
charakterowi i ekonomiezno-społecznym jego wła- 
ściwościom, zapewniło krajowi pełny samorząd, 
jako konieczny warunek jego kulturalnego i eko- 
nomicznego rozwojn. 


Stronnictwo demokratyczne polskie, wierne 
zawsze wszystkim zadaniom narodowego odro- 
dzenia, w tem dążenin do pełnego samorządu 
zachowało ścisłą z reprezentacją kraju solidar- 
ność i stawialu to dążenie na czele swego kra- 
jowego programn, w nierozerwalnej łączności 
z takiemi wewnętrznemi reformami, któreby na- 
sze życie pnbliczne oparły na nowoczesnych za- 
sadach demokratycznych, a tem samem narodo- 
wej sprawie przysporzyły żywotnych sił szero- 
kich warstw ludowych. 

Stosnnki w państwie stawały jednak dotąd 
na przeszkodzie spełnieniu tego programu peł- 
nego samorządu. 

Opsrta o stosunek wzajemnej nfności między 
krajem, który w poczuciu interesu własnego i 
wielokrotnej wspólności jego z interesem pań- 
stwa, stanął na gruncie polityki państwowej a 
koroną, która nznała nasze prawa narodowe — 
była reprezentacja krajn gotowa zawsze do ofiar 
na rzecz mocarstwowego stanowiska, starała się 
bezgranicznie o rozwój wszystkiego, co może 
wzmocnić i ntrwalić potęgę państwa — dla zgo- 
dy i spokojn narodowego w państwie nie doma- 
gała się z należytym naciskiem nrzeczywistnie- 
nia naszych potrzeb narodowych, ażeby nie przy- 
sparzać trudności skołatanemn państwn. 

Obecnie wszakże szereg obiawów dowodzi, 
że zbliża się w państwie chwila przełomowa. 

Przesilenie, jakie państwo przechodzi, jest 
koniecznem a przez kraj nasz zawsze przewidy- 
wanem następstwem oparcia konstytucyjnego u- 
stroju na podstawie nienatnralnej, bo nie odpo- 
wiadającej składowi tego państwa, które łączy 
w sobie różne narodowości i różnorodne indy- 
widnalności historyczne. Instytneje, stworzone 
kenstytncją grndniową, nie zdołały wytworzyć 
koniecznej dla potęgi państwa, harmonji między 
składowemi jego częściami, a nie nwzględniając 
ich historyczno-politycznej indywidualności i od- 
rębnych potrzeb zatamowały ich swobodny rog- 
wój. Zbyt rozłegły zakres działania Rady pań- 
stwa spycha równorzędne z nią sejmy krajowe 
na stanowisko podrzędne, a rząd centralny i par- 
lament korzystają z każdej sposobności Ściśnie- 
nia nawet tego szeznpłego zakresu działania, ja- 
ki Sejmom przyznał § 13 ustawy zasadniczej o 
reprezentacji państwa. 


Wspólna reprezentacja centralna nie odpo- 
wiada wyznaczonym jej zadaniom, nie może jnż 
nawet prawidłowo funkcjonować i utraciła nale- 
żną jej wiadzę i powagę, przez co nstrój kon- 
stytneyjny staje się fikcyjnym, prawa obywatel- 
skie nie mają należytego nbezpieczenia a rośnie 
tylko potęga obeej potrzebom krajn biurokracji. 
Antagonizmy narodowe i społeczne zaostrzają się 
coraz bardziej i występują w parlamencie i po- 
za nim w sposób coraz gwałtowniejszy. Wielkie 
zagadnienia państwowe zarówno wewnętrzne jak 
i zewnętrzne, nie mogą się doczekać prawidło- 
wego załatwienia konstytucyjnego. Życie poli- 
tyczne i ekonomiczne jest w stanie zabójczej nie- 
pewności już nie tylko o dalszą ale i o najbliż- 
szą przyszłość. 

I coraz dowodaiej przekonywa się ogół lu- 
dności, že nzdrowienie państwa z niemocy, ktė- 
ra zarazem paraliżnje życie krajów i narodów 
tej monarchji, nie jest możebne zapomocą ma- 
łych środków bieżącej polityki, sztuk i wybie- 
gów rządzenia, lecz jedynie przez nsnnięcie or- 
ganicznych przyczyn choroby. 

W chwili takiej, gdy wszystko przemawiać 
się zdaje za tem, że zbliża się moment przeo- 
brażeń wewnętrznych państwa i monarchji, któ- 
re muszą sięgnąć do podstaw i znaleść nową 
formułę współbytn krajów i narodów państwa, 
kraj nie może się narazić na niebezpieczeństwo, 
że przeobrażenie to dokonać się może po za nim 
lub przeciw niemu. I dlatego mnei kraj jako za- 
danie swej aktnalnej polityki przyjąć dawny swój 
program istotnego, rzetelnego samorządn nsta- 
wodawczego, wychowawczego, administracyjnego 


i skarbowego, z reprezentacją krajową na szer- | 


Rok XI. 


szej niż obetnie podstawie wyborczej opartą, a 
wyposażoną w taki zakres ustawodawczy i kon- 
trolujący, któryby parlamentowi centralnemn zo- 
stawił tylko sprawy niezbędnie wspólne — z rzą- 
dem krajowym tej reprezentacji odpowiedzial- 
nym — z systemem skarbowym, dającym kra- 
jowi Środki dostateczne do spełnienia zadań kra- 
jowego zarządu i do ekonomicznego i kultural- 
nego podźwignięcia krajn z wiekowego zanie- 
dbanie. 

Stronnictwo demokratyczne polskie, wypo- 
wiadając to swoje przekonanie, oświadcza, że 
środkami jakie każdoczesna sytuacja wskaże do 
urzeczywistnienia powyżej wyrażonych żądań 
dążyć będzie. 


x 
* * 

W trudnych warunkach, w jakich obecnie 
znajduje się monarchia anstrjacka, spada na re- 
prezentacją naszą obowiązek pilnego strzeżenia 
praw narodowych i konstytneyjnych. 

Koło polskie w Wiedniu nie spełniało dotąd 
należycie tego trudnego zadania. Naginając po- 
stępowanie swoje zanadto bezwzględnie do życzeń 
każdorazowego rządn, ulegając nieraz zabiegom 
jednostek, które interes osobisty nmiały osłonić 
płaszczem staranności o dobro publiczne, popeł- 
niało ono często fatalne błędy i zacierało w ten 
sposób wrażenie uzyskanych dla kraju korzyści. 

Dziś nie czas jnż na rekryminacje i zarzuty 
wzajemne, ale czas wielki na sknpienie wszyst- 
kich stronnictw pod jednym sztandarem, na re- 
wizją dotychczasowej polityki naszej w Wiednin 
i na ułożenie programu dalszego działania. 

Sposobność do tego nastręcza nchwała demo- 
kratycznego stronnictwa polskiego z dnia 15 go 
września b. r., którą poniżej podajemy w całości. 

W akcie tym nie powiedziano wprawdzie nie 
nowego, powtórzono tylko dawne postulata kra- 
jowe o rozszerzenie autonomii, ciągnące się bez 
przerwy od czasów głośnej rezolncji sejmowej 
z r. 1568 aż dotąd, ale mimo to może sam me- 
morjał posłużyć za podstawę do dyskusji w Kole 
polskiem. 

O jednem atoli nie można w tej chwili za- 
pomnieć, a mianowicie, aby te rozprawy nie 
miały charaktern walki osobistej, aby chodziło 
o zasady, a nie o to, kogo z naczelnego stano- 
wiska usunąć i kogo na jego miejsce posadzić. 

Kwestja osób jest niewątpliwie ważną, ale 
stokroć ważniejszą zgodność w zapatrywaniach 
na działanie polityczne i energja w wykonaniu 
raz powziętych postanowień, bo obecnie każda 
intryga, każde zacietrzewienie partyjne, o co, 
niestety, n nas nie trndno, musi sprawie publi- 
cznej przynieść szkodę niepowetowaną. 


Niespodzianka. 


Rozkaz dzienny do armji, — Wrażenie w Sejmie. — 
Nie jest to wyrok bezapelacyjny. — Przewaga Wę- 
grów nad Ausirją. — Kompromis przyjdzie | — Kom- 
promitacja polityków polskich. 

Nasz korespondent (Mm.) pisze ze Lwowa: 

W sprawie jedności armji wydany manifest— 
boć ów rozkaz dzienny jest manifestem — był 
niespodzianką dla wszystkich polityków polskich, 
zgromadzonych we Lwowie. Faktem jest, iż ża- 
den z nich, ale to żaden nie był poinformowa- 
nym o intencjach cesarza. O tym rozkazie do- 
wiedzieli się dopiero z depesz, które nadeszły 
do Lwowa w czwartek koło czwartej po połu- 
dnin. 
= Miałem sposobność rozmawiania z kilkoma 
posłami sejmowymi, należącymi do wybitniej- 
szych. Każdy z nich nważa ów rozkaz dzienny 
za stanowczą odprawę dla całego programu nea- 
rodowego Węgrów. Ich zdaniem, opozycja wę- 
gierska musi nstąpić. Koncesje, jakie otrzymają 
Węgrzy — jeżeli je wogóle otrzymają — będą 
bardzo nieznaczne. Jest to wyrok bez apelacji. 


2 z dnia 20 wrzešnia 


Otwarcie wyznam, iż uważam ten pogląd za 
błędny, za nietrafny, gdyż nie oparty na znajo- 
mości dokładniejszej stosnnków węgierskich. Roz- 
kaz dzienny monarszy do armji nie zrobi na 
Węgrzech takiego wrażenia, jak sobie obiecują 
sfery wiedeńskie. Nie trzydziestn adwokatów bez 
zajęcia, jak pisze ironicznie prasa wiedeńska, 
lecz cały naród madziarski życzy sobie armji na- 
rodowej. A jest to naród bezwzględny, energi- 
ezny, silny jednością, przejęty wiarą w własną 
przyszłość, naród, który nie cofa się, lecz idzie 
naprzód. Ten naród ma w rękach parlament, 
administrację, sądy, skarb, ma możność karania 
opornych, łamania wszelkich intryg, wymierzo- 
nych przeciw jego egzystencji oraz hegemonji. 
Co zrobić może korona, jeżeli będzie mnsiała 
zwalczać opór całego narodn, jeżeli będzie na- 
potykała na opór całego mechanizmo państwo- 
wego, jeżeli w parlamencie nie podniesie się ani 
jeden głos za mianowanymi przez nią ministra- 
mi, jeżeli wogóle nie znajdzie nawet kandydata 
na ministrów ? 

Węgry — to nie Austrja, zaludniona przez 
narody, wzajemnie się zwalczające, administro- 
wana przez Niemców, pozbawionych talentu po- 
litycznego, przepojonych pesymizmem, słabych, 
nie wierzących w własne siły. 

Parlament węgierski nie jest parlamentem 
austrjackim, gdzie można Czechów szachować z 
pomocą Niemców i odwrotnie i gdzie Koło pol- 
skie zawsze jest gotowem na wszelkie rozkazy 
i do wszystkich usług. Administracja węgierska 
i sądownictwo węgierskie stoją na rozkazy idei 
narodowej. Jest to nagannem z stanowiska mo- 
ralności, w praktyce przecież trzeba się z tem 
liczyć, iż wieežupan każdego komitatu, mając w 
obwodzie sąd, zgniecie opozycję Słowaków, Ru- 
manėw i Niemców, gdyby ci — dając ucho pod- 
szeptom z Wiednia — agitowali przeciwko ar- 
mji madeiarskiej. 

Dlatego też rozkazu dziennego monarszego 
nie uważam za wyrok bezapelacyjny i ostatni 
w sprawie żądań węgierskich. A to dlatego, bo 
sądzę, że się Węgrzy nie cofną. Po takiem po- 
stawieniu kwestji muszą się upierać przy swych 
żądaniach, będą się upierali, ponieważ są kon- 
sekwentni i hartowni. Wówczas przyjdzie kolej 
na układy i na kompromis. Ale ten kompromis 
będzie musiał być po myśli Węgrów, jeżeli ma 
ich uspokoić. Kto sądzi inaczej, ten błądzi, dla 
takiego polityka nie tylko czwartkowy rozkaz 
monarszy, lecz również ów kompromis będzie 
prawdziwą niespodzianką. 

Dlatego też radziłbym owym politykom pol- 
skim, którzy z wielkim ferworem bronią armji 
jednolitej niemieckiej, by się zbytnio w owym 
kierunku nie angażowali. Bardzo łatwo bowiem 
może się im przydarzyć przygoda wiełce niemi- 
ła, a mianowicie, że będą bardziej niemieccy, 
aniżeli niemieckie sfery decydujące. Oni jeszcze 


ADOLFO ALBERTAZZI. 


TERAZ I ZAWSZE 


powieść z włoskiego. 
(Ciąg dalszy). 


Pismo Marjusza! Przeczytała. Oddechu jej 
zabrakło. Gdy wpatrywała się w doktora, tylko 
nmarli tak patrzą — zdawała się namyślać. Wy- 
obrażała sobie wrażenie śmiertelne, jakie te kil- 
ka słów wywołały; ogarnęła myślą ogrom po- 
dłości tego człowieka. Krzyknęła przerywanym 
głosem: — Co za ohyda! Boże! Boże! Bilet, któ- 
ry Marjusz pisał do mnie... Skradł i posłał na 
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dowód! Ach!.. — Zimno ją ogarniało z wielkie- 
go oburzenia; nagle oczy jej zabłysły: 
— Przecież mam list Marjusza! — I wzmo- 


ceniona nową siłą, wyszła. 

..Domysły Spangi? W ciągu tych kilka, nie- 
skończenie dłagich minut, Grisolmi przytłoczo- 
ny był różnymi sprzecznemi myślami; w głowie 
czuł zamęt, na przypuszczanie możliwości tego 
czynu monstrualnego, wstrętnego. 

— Czytaj pan, czytaj! — wołała Falwia, po- 
dające list. 

— Pan musisz wszystko wiedzieć! — rzekła 
zdecydowana. 

Czytał: ona stała przed nim, czekając z nie- 
pokojem. I człowiek ten, przywykły do nie- 
szczęść, zbladł, przeraził się, czytając; podniósł 
oczy na nieszczęśliwą, chwycił jej rękę i uści- 
sngt z współczuciem i z szacunkiem. 

— Odwagi! Uratujemy go! 

Za powrotem zastał Aleksandra gorzej, do- 
wiedział się, że natarczywie żądał od Spangi 
wyszukania książki i wpadł w gniew wielki, gdy 
ten znaleść jej nie mógł. Doktor przeraził się, 
że zanadto lekko traktuje stan chorego. 

D'Alpe siedział w ogrodzie w cieniu. 

— O czem pan myśli? — zapytał. 

Nie otrzymał odpowiedzi. 


„GŁOS NARODU* 


ciągle będą bronili wspólnej armji, jeszcze cią- 
gle będą uwažali komendę niemiecką za pod- 
stawę mocarstwowego stanowiska monarchii, až 
tutaj nagle pewnego ranka Węgrzy dostaną kon- 
cesja pożądane. 

Wtedy taka niespodzianka ošmieszy i dobi- 
je tych naszych augnrów z Koła polskiego, do 
których społeczeństwo rodzime i tak jnż traci resztki 
zaufania, ośmieszy i dobije, gdyż dowiedzie, że 
nie mają własnego zdania i są zbyt gorliwi w 
słażbie, ale... nie dla narodn. 


Proces gnieźnieński, 


Pierwszy dzień rozpraw procesn, jakeśmy to 
wczoraj podali, rozpoczął się od epizodu z Ja- 
niekim, któremu nie pozwolono się przebrać po 
nocy spędzonej na odwachu, gdzie go obeszło 
robactwo. Wskutek tego Janicki zajmuje miej- 
sce odosobnione na końcu sali sądowej. 

Oskarżycielem publicznym jest pierwszy pro- 
kurator Langer, rozprawom przewodniczy dyre- 
ktor sądn ziemiańskiego Eogel. Obrony podjęli 
się adwokaci: radca spraw. Lenzman, poseł do 
parlamentu z Dortmnndu, dr Dziembowski z Po- 
znania, mec. Romocki z Poznania i mec. dr To- 
maszkiewicz z Gniezna. 

Na ławie oskarżonych zasiadło 14 oskarżo- 
nych, których wymienilišmy wczoraj. 

Osk. Niegolewski na zapytanie, czy za- 
mierza odpowiadać na zapytania, odpowiada po- 
takująco. 

Tłomacz czyta ustępy z wyrokn wrzesiń- 
skiego, odnoszące się do Badnarowiczowej i Pia- 
seckiej. 

Przew.: Jest pan świadom tego, że rozrn- 
chy wrzesińskie były następstwem niechęci lu- 
dności do nauki religji w języku niemieckim ? 

Niegolewski: Ja jestem przekonany, że roz- 
ruchy wrzesińskie powstały wskutek bicia dzie- 
ci. Oskarżony zeznaje, że był „pośrednikiem*, 
to jest sekretarzem komitetn. Protokóły pisał 
po posiedzenin w domu i to z pamięci. Na po- 
siedzeniach komitetu nie głosowano imiennie i 
nie odczytywano protokółów. 

Tłomacz czyta następnie protokóły z wszyst- 
kich posiedzeń. Pierwszy protokół opiewa, jakie 
osoby weszły w skład komitetu i jaką odezwę 
ogłoszono w prasie. Na drugiem posiedzeniu u- 
stanowiono dra Niegolewskiego skarbnikiem („po- 
średnikiem*). Na trzeciem posiedzeniu określone 
dokładnie przeznaczenie funduszu wrzesińskiego 
i uregulowano stosunek do komitetu miejscowe- 
go we Wrześni. Na następnych posiedzeniach 
przyjęto uchwałę o pomieszezenin dzieci pod- 
czas pobytu rodziców w więzieniu i zamknięciu 
składek. Dalsze uchwały dotyczyły sprawozdań 
kasowych, opieki nad dziećmi i odparcia zarzu- 


— O Marjuszu ? 

— Tak. 

— Dobre nowiny! Marjusz stanowczo się po- 
prawił. Pracnje, zarabia i nie gra już więcej. 
Starzec nie słuchał. 

Nagle Aleksander zawołał: — Gorzej, jak 
gra! Gorzej, niż wszystkie hrabiny i nierządni- 
ce! — głos mu się urwał, załkał. 

Doktór rzekł tonem szorstkim : 

— Aleksandrze! Przyjaciel, lekarz wzywa 
cię, abyś mu wyjawił swe zmartwienie. 


— Mój zacny przyjacielu! starzec podał mu 
drżącą rękę: — słuchaj! Nikt tego usłyszeć nie 
mógł; przysunął więc twarz do ucha doktora i 
wymówił ten straszny wyraz... 

Grisolmi cofnął się nagle. 

— To falsz! Mylisz się! mylisz się Aleksan- 
drze! I pamiętaj, žo jašii ja za coś ręczę, to ni- 
komu nawet tubie nie wolno wątpić o tem. 

Starzec uśmiechnął się. 

— Kiedy Navaschermi dostarczył mi dowo- 
dów! 

— Al więc tak? Zobaczymy, która dowody 
zasług ją więcej na wiarę; nieprzyjaciela, czy 
przyjaciela! 

Doktor podał mu list. 

— Od Marjnsza do pani Fulwii. 

Spokojnie wziął list, uśmiechając się na myśl 
o jakimś podstępie. 

— Spójrz pan na stampiłę pocztową: Grenua 
30 czerwca. Nikt nie wiedział, że tam pojechał; 
nie dowiedział się więc o twoim wypadku. — 
Zresztą słuchaj. I cichym głosem, pomału, obser- 
wując od czasu do czasu słuchacza, rozpoczął 
czytanie od miejsca, gdzie Marjusz pisze : 

„-.Jesteś niewinna.“ 

Starzec wyprężył się w fotelu, z wyrazem 
nagłego zachwytu w oczach i słuchał.:. 

— „Uczucie twoje, które starałem się...“ — 
ale mi się nie udało — wtrącił Grisolmi; zbu- 
dzić było czyste i święte. Przez ciebie mówił 
głos, którego ja, upodlony rozwiązłem życiem, 
nie mogłem już usłyszeć. Czy cię Bóg przestrze- 
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tów prasy, krytynującej działalność komitetu. 
Dnia 22 maja zapisano w protokole, że dr Nie- 
golewski otrzymał wiadomość, że Piasecka znaj- 
duje się we Lwowie. Równocześnie zawezwano 
go, aby wypłacił jej resztę tej sumy, którą ko- 
mitet przeznaczył skazanej. Postanowiono jej 
wypłacić 4800 marek; otrzymała 2.866-95 mk. 
Komitet uchwalił więc , aby Piaseckiej przesłać 
zaległe 1.933 05 mk. Dnia 5 lipca 1902 r. rog- 
wiązuje się komitet miejscowy we Wrześni, są- 
dząc, że spełnił swoje zadanie. 

Około godz. 12 donosi woźny sądowy prze- 
wodniczącemu, że jako świadek wezwana 86-le- 
tnia staruszka Rajewiczowa, matka Piaseckiej, 
zachorowała i znajduje się w sali dla świadków 
przeznaczonej. 

Adwokat Lenzmann, wobec odmowy sądu na 
wniosek, aby sąd poniósł koszta natychmiasto- 
wego nmieszczenia chorej w lazarecie, ošwiad- 
czył, że sam koszta poniesie, aby tylko Rajewi- 
czowa nie przebywała dłużej w gmachu sądo- 
wym. Sąd wniosek przyjmuje. 

Popoładniowe rozprawy rozpoczęły się dal- 
szemi przesłuchami dra Niegolewskiego. 

Oskarżenie zarzuca komitetowi, że nie trzy- 
mał się zakresn oznaczonego w odezwie do zbie- 
rania składek wzywającej. A mianowicie uważa 
sąd za takie przekroczenie kompetencji, płace- 
nie honorarji adwokatom, pomimo, że ci nie u- 
mówili się z oskarżonymi o wynagrodzenie, da- 
lej gwiazdkę dła dzieci nawet takich rodziców, 
którzy nie byli zasądzeni. W tem npatruje sąd 
działalność agitacyjną przeciw zarządzeniom wła- 
dzy państwowej. Tak samo zaczepia oskarżyciel 
zapomogi udzielane rodzicom tych dzieci, które 
ponad 14-ty rok życia zatrzymywane były w 
szkołe, lub które udały się za granicę, dalej wy- 
płacenie 65 marek dzieciom żerkowskim, ukara- 
nym za używanie języka polskiego; zwrot kary 
i kosztów soltysowi Oziminie, skazanemu 2a o- 
brazę nauczycieła (500 marek); odszkodowanie 
tym, którzy ukarani zostali za niedozwolone ko- 
lektowanie na rzecz ofiar wrzesińskich. 

Dr Niegolewski odpowiada na to, że komitet 
odbierał pieniądze nietylko na rzecz ofiar pro- 
cesn wrzesińskiego, lecz także przeznaczone na 
„fnndusz na młode pokolenie*. 

Mecenas dr Dziembowski stawia wnioski na- 
stępnjące : 

1) „Telegraficznie zawezwać posła B. Chrza- 
nowskiego, w którego mieszkaniu odbyło się 
pierwsze zebranie w celu zawiązania komitetu, 
a który zezna, że zadaniem komitetu miało być 
niesienie pomocy wszystkim bezpośrednio lub 
pośrednio procesem poszkodowanym“; 

2) „zawezwać tełegraficznie burmistrza mia- 
sta Wrześni, który zezna, że wskutek procesu 
liczba nauczycieli została powiększona, wskutek 
czego ojcowie rodzin katolickich zostali przecią- 
żeni podatkami“. 


gał? Czy matka twoja? Czy jakiś inny głos ta- 
jemniezy?... 

Z głową podniesioną, z falującą piersią, sku- 
piony słuchał. 

„To wiem, że dusza twoja oczyszczona cier- 
pieniem, pragnęła cnoty i dobra tylko; wiem, 
że ty (omijał niektóre zdania) godną jesteś po- 
cieszać ojca naszego. On uzna i nazwie cię cór- 
ką... a ta dobra córka o mnie mówić będzie; 
przygotnje to wzniosłe serce do przebaczenia; 
powie mu: 

Marjusz z wygnania pamięta o ojcu i czci 
go; Marjusz walczy i pokutnje...* 

Na twarz chorego wstąpiła jasność wielka; 
ożywił się na te słowa, jakby nowe życie wła- 
ły w niego. 

— (o to za list? chcę go widzieć! chcę go 
widzieć! 

— Przypatrz się; — znasz przecie to pi- 
smo; a oto podpis. 

— O Grisolmi! Czytaj dalej! Wszystko prze- 
czytaj Grisolmi ! 

Smia? się i płakał. Doktor schował list do 
kieszeni. 

— Na teraz dosyć. 

— Dlaczego? Błagam cię: czytaj! Nie bądź 
okrutny! nie zabijaj mnie! Czytaj! To dobrodziej- 
stwe dla mnie; czuję się lepiej: nie widzisz te- 

0? 
j — Nie: zanadto się wzruszasz. | 

Wielkie zapasy sił, energji, miał jeszcze ten 
starzec. 

Tłamił wzruszenie, rozgniótł łzy pod powie- 
ką i zdawał się nspokojony. Doktor spostrzegł 
te nadludzkie wysiłki, które mogły być jeszcze 
niebezpieczniejsze i czytać rozpoczął. 

Czytał jednak to tylko, co d'Alpego ukoić 
mogło. Ustęp poświęcony matce Falwii opuścił. 

Tak doszedł do końca, a starzec wydał o0- 
krzyk wyzwolenia, zmartwychwstania; okrzyk 
ojea, który odzyskał swe dziecię. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Ze zeznania ad 1. wynika, že komitet nie 
przekroczył kompetencji swojej; ad 2. że bezpo- 
średnie w proces nie zawikłane osoby poszkodo- 
wane zostały. 

Obrońea Lenzmann popiera wniosek dra 
Dziembowskiego, gdyż widzi, że w procesie tym 
nie chodzi o rozwikłanie kwestji czysto prawni- 
czej, lecz że sprawa otrzymuje szeroki podkład 
polityczny. Nie widzi nie karygodnego w krzy- 
żowaniu planów rządu, eo się codzienuie w po- 
lityce zdarza. 

Prokurator zaprzecza temu, że istnieje zamiar 
wciągania do procesu polityki. Ponieważ zezna- 
nia p. B. Chrzanowskiego to mają potwierdzić, 
eo faktycznie stwierdzono w rozprawach, przeto 
prosi o odrzucenie wniosku ad 1 i ad 2. 

Nastąpiła dłuższa konferencja, po której prze- 
wodniczący oznajmia, że trybunał wniosek ad 1 
przyjął, a ad 2 odrzucił. 

Przewodniczący zarzuca dr Niegolewskiemu, 
że komitet poznański niezwykle wysoką sumę 
3000 mrk. przyznał Bednarowiczom; zapytuje 
się dr Niegolewskiego, czy wiedział, że Bedna- 
rowiezowa nie stawiła się do więzienia ? 

Dr Niegolewski nie przypomina sobie kiedy 
i skąd dowiedział się o ucieczee Bednarowiczo- 
wej. 1200 mk. należało się jej w stosunku do 
wymierzonej jej kary 12 miesięcznego więzienia; 
1800 mk. otrzymali Bednarowiczowie jako po- 
życzkę, ponieważ po procesie Niemcy ich boj- 
kotowali. 

Obrońca dr Dziembowski zaznacza, że o u- 
cieezee Piaseckiej donosiły gazety, natomiast 
o ucieczce Bednarowiczowej nie nie donosiły, bo 
znajdowała się już poprzednio celem kuracji w 
Zakopanem. 

Odezytnją korespondencję Popławskiego i ad- 
wokata Michałowskiego w sprawie przesłania 
Piaseckiej zaległej kwoty, którą jej komitet 
przeznaczył. 

Z odezytanej korespondencji Bednarowiczo- 
wej wynikałoby, że komitet przyrzekł jej 10.000 
marek. 

Dr Niegolewski oświadcza, że gdyby tak 
rzeczywiście było, to komitet z pewnością do- 
trzymałby swego przyrzeczenia. Bednarowiczo- 
wie nie otrzymali nigdy tej sumy, bo im się z 
żadnego tytułu nie należała. 

O godzinie kwadrans na 8 odroczono posie- 
dzenie do dnia następnego. 


Proces w Hucie Laury, 


Dziewiąty dzień rozpraw. 

Po ukończeniu przesłuchiwania świadków, 
przewodniczący udzielił głosu prokuratorowi Fip- 
perowi. Na wstępie mówea zaznaczę, iż proces 
o zaburzenia w Hucie Laury nie ma żadnego 
tła politycznego, chodzi tylko o stwierdzenie, 
czy oskarżeni są winni karygodnych czynów. — 
Streściwszy obszernie przebieg znanych już zajść 
w dniu 21 czerwca w Hncie Laury zaznacza za- 
stępea prokuratorji dalej, że ludzie, którzy mi- 
mo wezwania žandarma Beckerta nie opuścili 
natychmiast lokaln, dopuścili się wykroczenia 
przeciw $ 15 prawa o stowarzyszeniach; ci, któ. 
rzy mimo trzykrotnego wezwania ze strony n- 
rzędników nie opuścili placu przed Ludwigiem, 
dopuścili się niedozwolonego zbiegowiska, wre- 
szcie ci, którzy brali udział w uwolnienin are- 
sztanta, zburzeniu lub nszkodzeniu sikawek, wy- 
bijaniu szyb na probostwie, w urzędzie hutniczym, 
w oberży hutniczej, dopuścili się zakłócenia spo- 
koju krajowego i buntu. 

Przed stawieniem wniosku o karę na oskar- 
żonych wskazuje prokurator na gwałty popełnio- 
ne w owym dniu w Hucie Laury. Wolno było, 
wywodził oskarżyciel — oskarżonym pójść na 
zebranie centrowe, rozbić takowe, a chociaż to 
nie ładnie, to przecież nie jest karygodnem. — 
Oskarżeni atoli stawili opór urzędnikom znajdu- 
jącym się w służbie, uwolnili aresztanta, potur- 
bowali urzędników, zdruzgotali sikawki, powybi- 
jali szyby na probostwie, w oberży hutniezej 
itd., słowem okazali niebywałe zdziezenie i gwał- 
towność. Prawie wszyscy urzędnicy otrzymali 
rany, niektórzy z nich dłuższy czas przeleżeli w 
łóżku. Ze wsględu na takie postępowanie oskar- 
LĄ domaga się prokurator surowych kar na 
nich. 

Po przerwie o godzinie 3 popołudniu rozpo- 
ezęli mowy obrońcy. 

Adwokat Różański przyznaje wprawdzie, że 
zachodzi naruszenie pokoju krajowego, ale do- 
piero z chwilą, kiedy uwolniono aresztanta z rąk 
urzędników. 

Adw. Herrnstadt podnosi młody wiek części 
oskarżonych, który nie mieli wcale świadomości 
karygodnego czynu. Wskazuje na to, że niepo- 
trzebnie wywołano alarm z sikawkami, przez co 
zaniepokojono nawet ludzi spokojnych. 

Adw. Seyda wskazuje również na młodość 
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części oskarżonych; jednego z nich, Budnego, 
zaledwie dojrzeć można po nad ławką. — Jeżeli 
prokurator w swem przemówieniu zaznaczył, że 
prawie wszyscy urzędnicy zostali poranieni, — 
to obrońca zapytuje: po której stronie były wię- 
ksze straty ? — po stronie urzędników były nie- 
znaczne rany, a po stronie ludzi — dwa trupy. 

Adw. twierdzi Neumann, iż większa część oskar- 
żonych, przypatrujące się zaburzeniom w ulicach z 
prostej ciekawości, nie wiedziała nawet, że się 
dopuszcza przez to tak ciężkiego wykroczenia— 
naruszenia pokoju krajowego i że się narażają 
na ciężkie kary. Jeżeli prokurator wskazał na 
szkodę powstałą w skutek zaburzeń, wynoszącą 
około 1000 marek, to niczem ona nie jest w sto- 
sunku do 66 lat więzienia, zażądanych przez 
prokuratora dla oskarżonych. 

Wszyscy obrońcy wnoszą o uwolnienie oskar- 
żonych. Wyrok zapadnie dziś, w sobotę o godz. 
3 popołudniu. 


W obronie przenyst krajowego, 


—— 


Galieyjsko-bnkowiūskie akcyjne towarzystwo 
dla przemysłu cukrowniczego w Przeworsku zło- 
żyło na ręce Sejmu obradującego szereg postu- 
latów z prośbą o uchwalenie ich w formie re- 
zolucyj. 

Postulaty towarzystwa przeworskiego, najzu- 
pełniej słuszne brzmią jak nast.: 

1) Na najbliższej sesji Rady państwa rząd 
ma wnieść projekt ustawy kartelowej, przewidu- 
jącej skuteczną represję przeciw nadužywanin 
instytucji kartelu na szkodę dobra powszechne- 
go lnb na gnębienie „outsiderów*. 

Rząd ma wszelkimi sposobami postarać się 
o to, aby ten projekt jak najprędzej stał się u- 
stawą. 

2) Przez natychmiastowe uwzględnienie wszy- 
stkich słusznych naszych postulatów taryfowych, 
które zgodnie z wnioskami, postawionymi przez 

wietny Wydział krajowy w tej mierze sformu- 
łowaliśmy niedawno w przedłożonym rządowi o- 
sobnym memorjale, winien rząd z jednej strony 
ułatwić nam eksport i przyczynić się do zmniej- 
szenia kosztów naszej produkcji, z drugiej dać 
naszym wrogom wymowny dowód, że nie jeste- 
śmy jeszcze w tem państwie bez opieki wydani 
na łap napastników, i nsunąć dotychczasową nie- 
słuszną faworyzację taryfową importn obcego eu- 
kru do Galicji. 

3) Wojsko, konsystujące w Galieji, spotrze- 
bowuje rocznie wielką ilość eukru, dotąd w zna- 
cznej części proweniencji obcej; żądamy przeto, 
by polecono intendantnrom korpusów galicyj- 
skich, aby całe ich zapotrzebowanie pokrywały 
cukrem przeworskim. 

Prócz tego jest wogóle rzeczą wielce pożą- 
daną, by zastosowanie cukru jako odżywki dla 
wojska przybrało rychło o wiele szersze niż do- 
tąd rozmiary. 

4) Rząd winien bezzwłocznie zaproponować 
Radzie państwa zniżenie podatku spożywczego 
na cukier przynajmniej o 8 kor. z (38 na 30), 
z czego zwłaszcza w krajach uboższych i dotąd 
mało cukru spożywających jak Galieja, może 
wyniknąć znaczny wzrost konsumeji. 

5) Rząd winien wszelkimi sposobami wpły- 
nąć na rychłe utworzenie sprawiedliwego karte- 
lu produkeyjnego, w którymby przedsiębiorstwo 
przeworskie etrzymało kontyngent przyznany mu 
ustawą, było wolne od niesprawiedliwych cię- 
żarów i znajdowało obronę przeciw ciągłym ma- 
chinacjom Chropina na Bukowinie, zmierzającym 
ku podkopywaniu naszego bytu. 

Skoro rząd raz sam uznał, że sto kilkadzie- 
siąt tysięcy eetn. metr. kontyngentn stanowi mi- 
nimum egzystencji przedsiębiorstwa przeworskie- 
go, jest rzeczą tylko naturalną i konieczną, by 
nam zawsze dopomagał wszelkiemi siłami do u- 
trzymania tego „minimum*. 

Nie wspomnieliśmy dotąd weale o dalszym 
jeszcze obowiązku rządu do pieczy o dalszy 
rozwój produkcji eukrowniezej w Galicji, z 
czego wynika, że za jego staraniem winniśmy w 
ewentualnym kartelu produkcyjnym otrzymać 
zapewnienie stosownego udziała w prawdopodo- 
bnym przyroście konsumeji. 

6) Rząd winien wpłynąć na grnpę kierującą 
centralnem biurem sprzedaży, by bezzwłocznie 
zaprzestała konkurencyjnego zbijania een. 

Prócz tego Wysoki Sejm raczy zaprotestować 
przeciw „surtaxe* węgierskiej w kwocie 3t/ k.“ 

Pośpiech w spełnieniu powyższych postulatów 
ma oczywiście ogromną doniosłaść, gdyż, jak ła- 
two pojąć, każdy dzień walki w obecnych wa. 
runkach bez żadnej pomocy i ulg ze 
strony rządu — pomnaża poczet wielkich 
strat naszego przemysłu. 


z dnia 20 września 3 
Królowie egzotyczni. 


Nie można zaprzeczyć bnjnej wyobraźni i tem- 
peramentu p. Jakóbowi Lebaudemu, który w 
prozaicznym wieku „geszeftów* przybiera ni stąd 
ni zowąd tytuł cesarza Sahary i całkiem powa- 
żnie myśli o założenin nowego państwa śród pia- 
sków i skał dzikiego, pustynnego wybrzeża afry- 
kańskiego, pomiędzy Marokiem a Senegalem, o 
zawojowaniu nieznanych okolie, jak krwawi „eon- 
qnistadorowie* hiszpańscy. 

Nie można również zaprzeczyć, że wydawa- 
nie w ten sposób miljonów, zarobionych przez 
papę Lebandego na cukrze, budzi większą sym- 
patję, niż wyrzucanie grosza na stajnie wyści- 
gowe, karty, hulanki lub stroje. 

Nie o to wszakże w danym razie chodzi, lecz 
o to, że pomysł „cesarza Sahary“ nie jest cał- 
kiem oryginalny. 

Pan Lebaudy miał licznych i to bardzo li- 
cznych poprzedników, między którymi bezwąt- 
pienia prym trzyma rodak nasz, Beniowski, król 
Madagaskaru. Pamiętniki jego to romans fanta- 
styczny, niemniej zajmujący od sensacyjnych po- 
wieści dzisiejszych. 

Poco jednak sięgać tak daleko? Wszak w o- 
statnich nawet czasach, bo w XIX. wiekn, znaj- 
dujemy również posznkiwaczów przygód, którzy, 
zbrzydziwszy sobie Świat stary, postanawiają 
szukać niezależności i koron w świecie nowym. 

Najsłynniejszy z nich zapewne jest hr. Raous- 
set-Boulbon, król Sonory. 

Już w młodości nazwany Małym wilkiem, 
hrabia ucieka ze szkół, włóczy się po lasach, a 
następnie udaje się do Algieru, gdzie wojuje z 
Abdelkaderem. Powróciwszy do Francji, staje 
w 1848 r. jako kandydat swego okręgu do kon- 
stytuanty, ale doznaje porażki. To mu obrzydza 
Europę. Opuszeza więc ją i wypływa w pustej, 
nie zaludnionej prowincji Meksyku, Sonorze. Tu 
postanawia założyć państwo niezależne pod pro- 
tektoratem Meksyku, rząd meksykański atoli nie 
zgadza się na tę kombinację. 

Wówczas hrabia werbuje żołnierzy śród fran- 
euskich poszukiwaczów złota, którym nie po- 
szezęściło się w Kaliforoji, oraz śród innych 
ludzi wykolejonych, i na czele armji, złożonej 
z 210 piechurów, 40 kawalerzystów i 2 dział, 
wydaje wojnę Meksykowi. i 

Pierwsze kroki są szezęsliwe. Armja hrabie- 
go zdobywa miasto Hermosillo po krwawej bi- 
twie, w której poległo 200 żołnierzy meksy- 
kańskich. Ale fortuna kołem się toczy. Rząd 
meksykański wysyła przeciwko „królowi Sono- 
ry“ całą armję. Wiadomość ta szerzy popłoch 
w szeregach armji królewskiej. Maleje ona prze- 
rażająco szybko. Mimo to odważny „ceonquista- 
dor* nowożytny rzuca się na wroga. Zdradzony 
jednak, wzięty do niewoli i postawiony przed 
sądem wojennym, ginie rozstrzelany. 

Nie tak wojowniczego usposobienia jest inny 
władea egzotyczny, król Araukanji i Patagonji, 
także Francuz, adwokat Antoni Aureljusz Thou- 
nens z miasta Perigueux. 

Wywędrowawszy do Ameryki Południowej, 
oparł się aż o Andy, śród dzikich plemion in- 
dyjskich, Araukanów i Patagończyków, żyjących 
w gromadach bez wodzów i praw. 

Thounens zjednoczył ich, zorganizował i wo- 
góle tak potrafił ich ująć, że obrali go wodzem 
swoim. Gdy atoli rzeczpospolita chilijska zaczę- 
ła do araukanėw prawa rościć, wódz Thounens 
oświadczył, że są oni narodem niezależnym i dla 
zaznaczenia tego ogłosi. się ich królem pod na- 
zwą Antoniego Aureljnsza I. 

Pierwszym czynem nowego króla było utwo- 
rzenie orderu, drugim — wprowadzenie w swem 
państwie parlamentu. To go zgubiło. Wierni bo- 
wiem jego królewskiej mości poddani zrozumieli, 
że parlament to pole walki nie na słowa, lecz 
pięście — co się zresztą także w niektórych 
parlamentach europejskich zdarza, — walczyli 
więc tak zawzięcie, że wdał się w tę walkę 
rząd chilijski i wreszcie zmusił Antoniego Au- 
reljusza I do powrotu tam, skąd przybył. 

Stanąwszy w Paryżu, pragnął władca zde- 
tronizewany kraywd swoich dochodzić za pośre- 
dnietwem prasy. Zwłaszcza nachodził ezęsto Vil- 
lemessanta, redaktora „Figara*. 

Pewnego razu nie przyjął go redaktor. Nie- 
zrażony tem Antoni Aureljusz I. przybywa do 
redakcji „Figara“ dnia następnego. 

Ujrzawszy go, woźny redakcyjny udaje się 
do gabinetu Villemessanta. 

— Proszę pana — rzecze — ten król, co tu 
był wczoraj, znów przyszedł. Czy mam go za 
drzwi wyrzucić ? 

Nieczuła była prasa na zabiegi Antoniego 
Aureljusza I.; aby więc żyć, sprzedawał paten- 
ty na order przez siebie założony „Korony sta- 
lowej królestwa Araukanji i Patagouji*, wreszcie 
niedawno zmarł w jednym ze szpitalów paryskich. 
Przed Śmiercią wszakże prawa do korony egz0- 
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tycznej przełał na sekretarza swego, Achillesa 
Fontaina. 

Nowy władca godnie wypełnił włożone na 
siebie dostojeństwo, kazał bowiem wydrukować 
sobie bilety wizytowe z napisem: J. K. M. A- 
chilles I. król Araukanji i Patagonji. Plac Iro- 
nu nr. 7, Paryž“, o odzyskaniu jednak królestwa 
nie myślał. Sprzedawal jeno dalej patenty na 
order „Korony stalowej*, był gorliwym rojalistą, 
przepowiadał koniec rzeczypospolitej we Francji 
na rok 1905, a od ludzi, którzy go królewską 
mością tytułowali, przyjmował chętnie szklane- 
czkę wina. 

Jeszcze jeden Francuz, niejaki Dawid de May- 
rena, rodem z Tulonu, został królem kraju Se- 
dangów, w Indo-Chinach, pomiędzy Annamem a 
Sjamem pod pazwą Marjana I. Panowanie jego 
wszelako było bardzo krótkie. Zmarł w Singa- 
pore, w rękach Anglików, jak — Napoleon I. 

Inne próby tworzenia nowych państw pomi- 
niemy. Na porządku dziennym obecnie — cesar- 
stwo Sahary. 


ZE SWIATA. 


Zawody kobiece w Anglji. — Szakal oblaska- 
wiony. — 1000 franków za jajko. — Papugi 
i fonograf. 

Zawody kobiece w Anglji. W niebie- 
skiej księdze, wydanej niedawno przez rząd an- 
gielski w ostataim spisie ludności w r. 1901 
znejdujemy następujące zawody kobiece: 212 
lekarek, 140 dentystek, 3 weterynarki, 387 u- 
rzędniczek u adwokatów, 2.219 autorek i dzien- 
nikarek, 3.699 malarek, 170.000 nauczycielek, 
316 kowalek, 440 odlewaczek w bronzie, 13 pa- 
sterek bydła, 3 rzeźmńezki, 136 oprawczyń, 1317 
introligatorek, 86 kowalek kotwicznych, 6 pła- 
tnerek, 53 maklerek wekslowych, 4 kotlarki, 
55.774 panien sklepowych, 660 powożących, 382 
komiwojażerek, 36 ogrodniczek, 1 brnkarka, 
265 budniczek kolejowych, 8 konduktorek omni- 
busowych, 3 blacharki 279 grabarek i 54 komi- 
niarek. 


* 
k * 


Szakal obłaskawiony. Tłumy wieden- 
czyków interesują się obecnie — szakalem. Je- 
den z tutejszych lekarzy, który zimą przebywa 
w Abbazji, otrzymał niegdyś w prezencie szeze- 
nie szakala, które wychował i wytresował, jak 
psa. Nikt, widząc stworzenie to idące za panem, 
nie podejrzywał jego incognita, aż wreszcie od- 
krył je jakiś przyrodnik narobił hałasu, doniósł 
do policji. Właściciel, nie chcąc, by wychowa- 
nek jego został zabity, darował go ogrodowi 
Zoologicznemu w Schónbrunie, dokąd gawiedź 
wiedeńska spieszy, aby oglądać cywilizowanego 
szakala. Ten może o sobie powiedzieć, że „po- 
biła go reputacja i zła sława*. Biedak mnsi 
siedzieć za kratą, dlatego, że pochodzi z rodu 
rabusiów, choć sam był dla społeczeństwa nie- 
szkodliwy ! 


k 
k 


k 

1000 franków za jajko. Jajka, o któ- 
rych mowa, nie mogłyby posłużyć na zrobienie 
omletu dla tej prostej przyczyny, že są próżne. 
A jednak cena ich przechodzi o wiele cenę naj- 
świeższych i najlepszych. Cheemy mówić o jaj- 
kach wielkiego pingwina, gatnaku nieistniejące- 
go od lat kilku i o jajkach ptaka olbrzyma z 
Madagaskaru również znikłego z powierzchni zie- 
mi. Na licytacji w Londynie sprzedauo w ze- 
szłym roku jajo Aepyornisa Madagaskarskiego 
i otrzymano 1.050 franków; obok niego, dla 
kontrastu, umieszczono jajko kolibra, których 
60.000 mogło się zmieścić w pierwszem. Jest 
tylko 71 jaj wielkiego pingwina na świecie, z 
tych 30 posiadają muzea, a zatem nigdy sprze- 
dane być nie mogą. Jajo, które wystawiono na 
sprzadaż, zostało ocenione na 200 gwinei, a sprze- 
dane za 240, t. j. za 6.200 franków. Prócz jaj- 
ka, był jeszcze wypchany pingwin, kupiony za 
7.875 iranków. Wszystkie podobne osobniki są 
w muzeach. 

E] 
k * 

Papugi i fonograf. Niejaka pani Whist- 
ler, mieszkanka Filadelfji, która trudni się u- 
czeniem papug po angielsku, wynalazła nową 
metodę dla swoich wychowańców. Oto zamiast 
mówić sama do nich wprawia w ruch fonograf 
który, jak się okazało, jest daleko lepszym na- 
uczycielem. Papuga bowiem dla nauczenia się 
zdania głosem ludzkim powiedzianego potrzebuje 
miesiąc czasu, gdy powtarzając za fonografem 
potrzebuje tylko tygodnia. 


"ty: Torby, 
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, Kalendarzyk kaśsielsy. Dziś 16 niedziela po Świątkach. 
Siedmiu Boleści NMP., Eustachego i Fausty panny ; w po- 
niedziałek Mateusza Apostoła Ewangelisty. 


Kalesdarzyk ustrenemiezay. Wschód słońca ro: sią 
dziś o godz. 5 minut 24, zachód przypada o 5 mi- 
nut 42, długość dnia godzin 12 minut 18. 


Kupujcie tylke u Chrześcijan ! 
Od Administracji. 


Dnia 26 września wydajemy nu- 
mer okazowy naszego dziennika w ilości 
10.000 egzemplarzy, zapraszamy przeto 
wszystkie firmy chrześcijańskie oraz oby- 
wateli ziemskich, właścicieli realności i t. d. 
do korzystania z ogłoszeń w tymże nu- 
merze, który rozesłany będzie nie tylko 
na wszystkie strony Galicji, lecz także i 
za granicę. Że względu jednak na ogra- 
niczoną ilość kolumn inseratowych, prosi- 
my uprzejmie o wcześniejsze nadsyłanie 
ogłoszeń. 


Z KRAJU. 


Kobyle 18 września. (Arcyksiążę Rudolf redivi- 
vus) W uzupełnieniu korespondencji o ponownem 
zjawieniu się legendowego arcyksięcia Rudolfa dono- 
8zą, Że miewyśledzony jeszcze dotąd sprytny oszust, 
zgłosił się w Kobylu do gospodarza Jana Koszyka, 
ubrany w bluzkę fasonu ofiserskiego i przedstawił 
się jako arcyksiążę Rudolf. Kazał się zamknąć w spi- 
chlerzu i nikomu o tem nie mówić, bo inaczej, onby 
został zabity, a wszyscy w domu skazani na karę 
śmierci. Oi lokatora Koszyka, Wincentego Saraty, 
wyłudził 110 złr., za co dał mu dwie kartki z nu- 
merami, aby stawiał je na loterji na kwotę 2 złr. 
35 ct. i przyrzekł biednemu Sarac'e, że za to dosta- 
nie od ministrów ze Lwowa 8.000 złr. Žandarmerja 
pod komendą p. Łysaka z Gródka nad Dunajcem. do- 
niosła o tem prokuratorji państwa w Nowym Sączu 
i śledztwo jest w toku. 

Górówa 18 września. (Pies wyśledził morderstwo). 
Onegdaj, przywlókł pies gospodarza Franciszka Ole- 
ksego na podwórze piersi i ręce dziecka. — Idąc za 
śladem, przekonsno się, że pies wygrzebał zwłoki 
tego dziecka w lesie. 

Dzięki energicznemn dochodzeniu komendanta żan- 
darmerji p. Łysaka z Gródka nad Danajeem, wyśle- 
dzono matkę dziecka w osobie Apolonji Słowik z Gó- 
rowy, która miała je zamordować i owinąć w fartuch, 
a następnie ukryć w słomie w stodole, skąd wynio- 
sła je do lasu i tam pogrzebała. Okrutną matkę od- 
stawiono do więzienia śledczego sądu obwodowego 
w Nowym Sączu, gdzie energiczne Śledztwo prowa- 
dzi radca p. Wiśniewski. 

Warunki przyjęcia do Akademji weterynarji 
wc Lwowle. Na podstawie nowego planu nauk za- 
twierdzonego Najwyžarem postanowieniem z dnia 31 
grudnia 1896 potrzebnem jest do przyjęcia na nad- 
zwyczajaego słuchacza Akademji weterynsrji we Lwo- 
wie šwiad-ctwo złożonego pomyślnie egzaminu doj- 
rzałości w jednej z państwowych szkół średnich (gi- 
mnazjum, szkoła realna). 

Wpisy zaczną się z daiem 1 psźłziernika b. r. i 
trwać bėdą aż do 8 października. Przy wpisie male- 
ży przedłożyć wymagane świadectwo dojrzałości, me- 
trykę (świadectwo urodzenia); wpisowe wynosi 10 
koron, a czesnego się nie opłaca. 

Stypendja dla słuchaczów weterynarji. Podo- 
bie jak w lstach poprzednich będą i w tym roku 
szkolnym 1903/4 madane styrendja słuchaczom Aka- 
demji weteryparji z funduszów krsjowego i zakłado- 
wego. Bliższych wyjaśnień co do tych stypendji, o 
które ubiegać się mogą maturzyści ze Świadectwem 
dojrzałości z gimnazjam lub szkoły realnej udziela 
rektorat Akademji weterymarji, Lwów, ul. Kochanow- 
skiego l. 33. 

Nadmienia s'ę, że widoki dla oddających się stu- 
djom weterynarji są obecnie mader korzystne, wielki 
jest bowiem w kraju naszym brak lekarzy weteryna- 
ryjnych ; tak, że wiele posad w miastach jest nieob- 
sadzonych i również zapotrzebowanie na posady rzą- 
dowe coraz większe. Pobory asystentów Akademji 
weterynarji zrównano z płacami asystentów uniwer- 
sytetów i technik (1400 — 2300 k.), rangi zaś we- 
terynarzy rządowych zostały uregalowane (od X do 
VI rangi) i płace tych urzędników odpowiednio do 
rang podwyższono. 

Pajdokraci w mundurach. Z Monasterzysk pi- 
szą do „Gaz. Narod.*: Przed kilku laty zbudowsno 
tu sumptem wojskowym magazyn powiatowy dla sta- 
cjnnawanei konniev. nrzv którym nrzez cały rok 78- 
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jętych jest bez przerwy kilkunastu robotników miej- 
scowych Rusinów i Polaków, których wspólna dola 
i mspólna praca znojaa łączyła w jeduą rodzinę. Stan 
tem harmonijny trwał tak długo, dopóki kierownikiem 
tego magazynu był p. Pawelczek, a gdy ten wą wio- 
snę b. r. przeniesiony został do Stanisławowa, przy- 
stano tu ua zastępstwo p. Andrasa Kadajskiego, któ- 
ry zaznaczył zaraz na wstępie, że „po polsku mepo- 
nimaje, że tu Polszezi ne ma, łyszeń Ruš“ i t. d. 
następnie począł robotników Polaków używać do re- 
hoty w dni świąteczne i w niedziele, chcąc ich tym 
sposobem zmiewolie do opuszczenia roboty i w miej- 
sce ich przyjąć Rusinów z sąsiednich gmin etc. — 
Wskutek takich represyj ze strony tego pajdokraty, 
przerzedziły się szeregi robotników polskich, których 
zastąpili robotnicy z okolic rekomendowanych przez 
„oteiw parochiw*. W czynności tego młodego „Ry- 
cara“ wmieszala się władza wojskowa i zabrała go 
z Momasterzysk. W miejsce jego przysłano jeszcze go- 
dniejszego, Mychaiła Demiakowa, który zaledwie, że 
przed kilku dniami objął czynności w rzeczonym ma- 
gazynie, a już zaznaczył zaraz na wstępie, że „wsich 
Mazuriw i Polakiw powyhaniaju“. I rzeczywiście po- 
czął biedaków robotników Polaków nękać Daia 15 
b. m. ów pajdokrata znalazł przy rewizji u jednego 
z robotników, Franciszka Markowskiego, w kieszeni 
kilka ceniów i zapytał zaperzomy: „a se 8 =o ję?“ 
Robotnik odpowiedział mu, że tych kilka ce . ów słu- 
żyć mu mają na posiłek popoludaiowy, gdy  'ieszka 
daleko od magazynu ; rycerskijjpajdokrata wy rzyknął: 
„Paazoł wom durak za bramu!“ i wyrzucił biednego 
robotnika, pozbawiając go pracy i chleba wraz z ro- 
dziną pod samą zimę! Czy takie postępowanie jest 
właściwem, rozstrzygaą to pytanie sfery wojskowe, 
o które ta sprawa się oparła. 


Dragi fskt, również znamienny, mamy do zanoto- 
wania: Wikary gr. kat., ks. Badowski, który jest sa- 
razem katechetą przy tutejszej 5 klasowej szkole, ila- 
kroć razy przechodzi otoczony rojem młodzieży szkol- 
nej obok Świątyni rzymsko-katolickiej, której podwo- 
je po całych dniach dla wiernych stoją otworem, ni- 
gdy nie uchyli kapelusza przed tym, który ją zamie- 
szkuje i któremu on rzekomo słaży. Postępuwanie ta- 
kie kapłana ruakiego katolickiego, wywołuje zgorsze- 
nie wśród młodzieży szkolnej i oburzenie słuszne 
wśród ludności obu obrządków. 


Zamāch na efieerd. Wilmo obftnje obecnie w 
wydarzenia kryminalne. O nowym wypadku donosi 
cstatai „Wileńskij Wiestnik*: „W dniu 13 b. m. 
o godz. 11 wieczorem, do szpitala św. Jakóba pizy- 
wieziono kapitana 3 bataljonu saperów, Aleksandra 
Średniewa, z kilku ciężkiemi ranami od cięcia sza- 
blą na głowie i ręku. Reniony zeznał, iż do jego 
mieszkania, podczas chwilowej nieobecności żony i 
dzieci, wtargnął szeregowiec 3 bataljonu saperów, 
rzucił się na niego niespodziauie i zadał mu szereg 
cięć. Wybiegłszy na ulicę, natychmiast począł ucie- 
kać, odganiając szablą goniących go ludzi. Przyczy- 
na napaści niewiadoma: w każdym razie nie był nią 
rabunek, gdyż w mieszkaniu kapitana znaleziono 
wszystkie rzeczy w porządku. Broniąc się, kapitan 
zerwał napastnikowi jedaą epoletę i ta zdradziła sze- 
regowca, którego już uwięziono. 


KRAKOW 19 września. 


Ku czci Jana III. na ubiegłą niedzielę zapowie- 
dziany uroczysty koncert „Harmonji“, a odłożony z 
powodu deszczu, odbędzie się jutro w razie pogody 
w parku dra Jordana. 

Zwycięstwo pod Wiedniem jest jednem z najwa- 
žaiejazych zdarzeń w dziejach nowożytnych, a naj- 
chlubniejszem dla Połaków. Sobieski ocalił nietylko 
Wiedeń, lecz całe chrześsjaństwo. — Pamiątkę tego 
wiekopomnego czynu, tej chwili, pełnej blasku z na- 
szej lepszej przeszłości, powinniśmy obchodzić dumni 
z rozgłosem i ucieszaą powagą, godną teg) zdarse- 
mia dziejowego. Obowiązek ten powinniśmy przekazać 
tradycyjnie następnym pokoleniom, aby orna przypo- 
minały swym współ zesnym tę chwilę blasku maro- 
dowego. Pamięci obrońcy wiary, kościoła, pogromcy 
wroga Ojczyzny należy się wiekopomna sława i chwa- 
ła. Spodziewamy się, że publiczność i afiszami zapre - 
szome cechy i stowarzyszenia wezmą liczniejszy i o- 
kazalszy współudział w złożaniu hołdu królowi Jamo- 
wi jak w pochodzie do ogrodn Strzeleckiego. 

Program obrzędu pogrzebówego š p. Henryka 
Siemiradzkiego obejmuje oprócz kazania O. Anioła 
kapucyna, podczas nabożeństwa w kościele Marja- 
ckim, jeszcze cztery mowy. Przed kościołem Marja- 
ckim, im. miasta mówić będzie prezydent p. Frie d- 
leim, zaś im. Muzezum Narodowego, dyrektor dr 
Kopera. 

Na Skałce mówić będzie prof. dr Kenstanty Gó r- 
ski, im. Akademii Sztuk pięknych i akademik Lu- 
becki, im. młodzieży akademickiej. 

Zgromadzenia. 01 Cechów otrzymujemy następu- 
jącą (dezwę z prośbą 0 umieszczenie : 

Na odbytem posiedzeniu cechowem w dniu 14 
b. m. w Kole Mieszczańskiem uchwalono zwołać 
ogólne zgromadzenie samodzielnych Rękodzielników 
i Przemysłowców. a to w sprawie wprowadzonej 


- zmiany godzin w szkołach wieczornych rękodziel- 
niczych. Podpisani zapraszają wszystkich intereso- 
wanych do wzięcia udziału w Zgromadzeniu, 
które się odbędzie w dniu 22 b. m. we wtorek 
godzinie 7-mej wieczór w wielkiej sali cechu Rzeźni- 
ków i Masarzę „na Kotlowem“. 

Zapraszające cechy: Bialik Józef, starszy cechu, 
rndca miejski, Michał Romański, podstarszy, Aadrzej 

ufa, starszy cechu, Jan Pietrncha, podstarszy, Bo- 
lesław Armatowicz, starszy cechu, S. H. Gingert, pod- 
starszy, Józef Wiśniowski, starszy cechu, Jakób Ole- 
jak, podstarszy, Piotr Kosobucki, podstarszy cechu, 
radca miejski, Tomasz Gramatyka, Stanisław Stachow- 
ski, starszy cechu, Franciszek Karliński, podstarszy 
cechu, Feliks Kuczyński, starszy cechu, Adolf Stock, 
podst:rszy, Władysław Limanowski, starszy cechu, 
R Kleintiiadler, podstarszy, Józef Głonczyk, starszy 
cechu, Edward Oraczewski, podsiarazy, Leoaard Ma- 
lik, starszy cechu, Wincenty Kondolewicz, Jan Ja- 
chimski, starszy cechu, Antoni Trąbka, podstarszy, 
„Jam Zatorski, starazy cechu, Antoni Batowski, pod- 
starszy, Karol Waltner, podstarszy cechu, Piotr Oli- 
wa, Antoni Studziński, L Gestring, Kar. Schramm, 
starszy cechu, Repetowski Piotr, Edward Czerai 
chowski, starszy cechu, Stanisław Jahimowicz, podstar., 
Stanisław Godlewski, starszy cechu, Franciszek Ja- 
błoński podsiarszy cechu, Piotr Seip, starszy cechu, 
Jan Gregorryk, podstarszy cechu, Ludwik Sech- 
tling, starszy cechu, Aleksander Kalczyński, pod- 
starszy cech” + Józef Kulesza, starszy cechu, Antoni 
Broniszewsk:,j podstarszy cechu, Juljan Szopiński, 
starszy cechv, Leon Wsadrowski, Jan Przybylski, star- 
szy cechu, Józef Bartosik, podataiszy cechu, Leon 
Bałuk, starszy cechu, Michał Wójcik, podstarszy ce- 
chu, Władysław Woliński, starszy cechu, Józef Ro- 
gowski, podstarszy cechu, Mü ler, starszy cechu, Sta- 
nistaw Wróblewski, podstarszy cechu, Wincenty Bv- 
jarski, stars y cechu, Jam Kudasiew'cz, podstarszy 
cechn, A. Miedniak, starszy cechu i radca miejski. 

Ładne widoki moralności. Sąd krajowy karny 
w Krakowie zafasował wczoraj dwa pełne wozy 
blankietów na wezwania sądowe dla samych tylko 
oskarżonych, będzie tego około 30.000 sztuk. 
Widocznie administracja sądowa pewną jest, że o- 
skarżonych nie zabraknie. 

Dostawy obuwia i wyrobów krawieckich dla o- 
brony krajowej. Ministerstwo obrony krajowej w Wie- 
dniu rozpisuje 16.200 par trzewików oraz znacznej 
ilości wyrobów krawieckich i rymarskich. Dostawy te 
są przeznaczone wyłącznie dla małego przemysłu. — 
Oferty wnosić należy majdalej do dnia 18 listopada 
1908 godz. 12 w pcładnie, wprost do ministerstwa 
obrony krajowej w Wiedniu. Bliższych informacyj 
udziela Izba handlowa i przamysłowa w Krakowie. 

Kronika policyjna. Aresztowaay za obrazę ma- 
jestatu, nazywa się Andrzej Torczyński, lat 45 liczą- 
cy z Dąbrewy, stróż domu pod l. 28 na Blichu. 

Wczoraj aresztowano Jana Wilkosza, blacharza, 
któremu na sirychu podobały się dwie szable tureckie, 
wartości około 100 koron. 

Pogrzeb zamlast wesela. Przed trybunałem sę- 
du krajowego pod przewodnictwem radcy Ursla, ga- 
stępca prokuratora dr Geisler wozoraj wnosił oskar- 
żenie przeciw Staaisławowi Kłosowskiemu, 26 lat li- 
czącemu, robotaikowi w hucie cyakowej, zamieszka- 
łemu w Filipowicach o występek z $ 335 uk. i prze- 
kroczenie posiadania broni palnej bez pozwolenia. 

Powodem oskarżenia byt nieszczęśliwy wypadek, 
którego «fisrą padła panna młoda w orszaku we- 
selnym. 

Kłosowski jako družba w gronie weselnym pro: 
wadził do ślubu Jadwigę Świeszkównę zdążając 
zwolna do kościoła. Przodem szła muzyka. Orszak 
wskutek, że droga szła wąwozem podzielił się na 
grupy, e których jedna szła grobią. Gdy ścieżka sta- 
ła się wąską, Kłosowski nie mogąc prowadzić pan- 
ny młodej pod rękę puścił ją przodem, a idąc w ty- 
le chciał wystrzelić „na wiwat panny młodej*, się- 
gnął po rewolwer nabity kulami, luf skisrował do 
góry i miał już wystrzelić, gdy w tem pośliznął się, 
ręka mu opadła, rewolwer nieszczęśliwie wypalł i 
kula trefila w łopatkę paaay młodej. Raniona upa- 
dia na ziemię i po 5 minutach wyzionęła ducha. 

Kłosowski do winy się przyzneł, wobec czego 
trybunał skazał go na 6 tygodni ścisłego aresztu o- 
boatrzonego postem co tydzień. 


GE RAA 

Gabryelski (Kraków) kapuje, sprzedaje 

i najmuje — fortepiany, pianina i karmonje - 

krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
xa gotówkę i na spłaty — bea zaliczki. 

E (T | | TE 
Repertuar teatru miejskiego. 

W niedzielę 20 wrzednia: „Krzyżacy”, obraz dziejowy 

w 18 odsł. z powieści H. Sienkiewicza (po raz 21). da 


We wtorek 22 września: „Publiczna tajemnica* 
Secret de Polichinelle), komedja w 3 aktach p. Wolffa. 


Za 2 korony 
12 tm powieści 


Biblioteka powieści i nowe! 


pisanych na tle powstań narodowych 
Pojedyńczy tom 20h. co miesiąc 1 tom. Admi nistracya : Stanisławów, Kazimierzowska 18. T. 


„GŁOS NARODU* 


Kronika literacko- artystyczna. 


* Filharmonja warszawska przybędzie do 
Krakowa 4 października b. r., pierwszy zaś kon- 
cert da w gmachu teatru miejskiego 5 t. m. 
Zbiorowe to ciało mazyczne składa się z 72 
członków, nie licząc kapelmistrza, jego zastępcy, 
wreszcie dozoreów instrumentów i biblioteki. 
W gronie koneertmistrzów znajdują się takie si- 
ły, jak Lucja i Dina Cimini, solistki orkiestry 
bolońskiej (Lucja była także profesorką konser- 
watorjam w Padwie), Czesi Leeki, Morawec, 
Prohazka i Woszka, stanowiący znakomicie zgra- 
ny kwartet skrzypkowy, objeżdżają obeenie z po- 
wodzeniem miasta czeskie, wreszcie Józef Ozi- 
miński, utalentowany skrzypek polski, ulubieniec 
publiezności warszawskiej. 

P. Emil Młynarski pierwszy kapelmistrz „Fil- 
harmonji* jest wielce zdolnym muzykiem, który 
jaż dyrygował w Petersburgu, Londynie i Pary- 
ża i uważany jest za wybitniejszą siłę, angażo- 
wany na „dyrekcję geścinną* do innych filhar- 
monij earopejskich. 

Na jednym z koncertów Filharmonji powyš- 
szej zapoznamy się z głośnem dziełem Ryszarda 
Stranssa „Smierć i wyzwolenie*, które zostało 
wystudjowanem w Warszawie pod osobistem 
kierownictwem kompozytora. 

W tych dniach wyjdzie rozamowany program 
oba koncertów „Filharmonji* warszawskiej. Na- 
bywać go będzie można we wszystkich księgar- 
niach i handia p. Grigara. 


* „Błędy językowe”. (Słownik Gramatyczny) 
zebrał Artar Possendorfer, profesor wyższej 
szkoły realnej we Lwowie. Wydanie II. Cena 
1 kor. 60 hal. 

Książka to niezmiernie pożyteczna w czasie, 
kiedy tak tradnem bywa, zwłaszcza młodzieży, 
unikać skażenia mowy pod wpływem języków 
obcych. Zawiera około 3.560 słów i zwrotów, 
w których najczęściej zdarzają się w spółczesnej 
polszczyźnie ustnej i piśmiennej błędy językowe. 
Obok zaś błędnych zwrotów mieści odpowiednie 
sprostowanie, lub wyrażenie właściwe, zgodne 
z duchem języka i oparte na zasadach grama- 
tycznych. Układ alfabetyczny ułatwia korzysta- 
nie z tego dziełka i czyni go dogodnym pors- 
dnikiem podręcznym. 


* Z literatury pięknej. Jan Kasprowicz pisze 
obecnie poemat „O Marchołcie grubym i spro- 
śnym*. Stefan Krzywoszewski wykończył dramat 
p. t. „Niedziela majowa*. Dramat wysiawiony 
i w teatrze krakowskim w najbliższej przy- 
szłości. 


* Nowego Słowa wyszedł nr. 18 i zawiera 
następującą treść: Du czytelników. — Od Re- 
dakcji. — Kaethe Schirmacher: „Praca kobiet i 
ochrona robocza“. — Helena Gamplowicz: „Z hi- 
storji stowarzyszeń spożywczych.* — Kronika. 
W. Makowski: „Królewska korona*. — St. Lack: 
„O doktrynerach“ („Pałaba*). 


— Sejm krajowy. 


Posiedzenie plątkowe. 

Po odczytania petycji uzasadniał p. Wincen- 
ty Gnoiński nagły wniosek o udzielenie pogo- 
rzeleom Złoczowa zapomogi w kwocie 10.000 
koron. 

Pos. Czaykowski postawił taki sam wniosek 
dla Monasterzysk, również o kwotę 10.606 kor. 

Oba przekazano komisji budżetowej, aby zda- 
ła jutro sprawę. Do tej samej komisji odesłano 
wniosek pos. Ostapezuka o zapomogę 2000 kor. 
dla pogorzelców gminy Łubianki Wyższe. 

Wnioski. 

Po odezytaniu inte:pelacyj odesłano kilka 
sprawozdań Wydziału krajowego do komisji. — 
Członek Wydziała Wereszczyński odpowiadał na 
interpelacje pos. Stapińskiego w sprawle niepo- 
rządków w Badzanowie. 

Wniosek pos. Oleśnickiego w sprawie zapro- 
wadzenia V. kurji przy wyborach sejmowych, 
przekazano komisji z 15 członków. 

Wniosek posła Haryka, aby rząd w drodze 


ustawodawczej uwolnił gminy wiejskie od peru- ` 


czomego zakresu działania, ewentualnie wyna- 
gradzał za to gminy, odesłano do komisji pra- 
wniczej. 

Na wniosek komisji podatkowej wekwalono 
wniosek z wezwauiem do rządn, aby władze skar- 
bowe nwzslędniały zawsze przysługające bndyn- 


dnia -20 września 


B 
kom Rad powiatowych uwolnienie od podatku 


domowo czynszowego i klasowego. 

Na wniosek komisji gospodarstwa krajowego 
uchwalono wyznaczyć fanduszowi pożyczkowemu 
dla powiatów, gmin i spółek wodnych dalszą 
dotację 1,000.600 kor. Wydział krajowy ma na 
to corocznie aż do 1911 r. wstawiać w prelimi- 
narzu 100.000 Kor. 

Uchwalono wezwać rząd, aby na najbliższej 
sesji parlamentu przedłożył ustawę, uwalniającą 
na dłaższy czas od podatka gruntowego parcele, 
które wejdą do spółek wodnych celem odwo- 
dnienia przez drenowanie. 

Uchwalono subwencję zarządowi Kółka roln. 
w Gniewezynie łańcackiej na szkołę zawodową. 
Wysokość oznaczy Wydział krajowy. 

Uchwalono wnioski kom. admin. do zezwole- 
nia repr. powiat. w Wieliczce, aby poręczyła 
pożyczkę pół miljona koron tamt, pow. Kasie 
oszczędności. Przemawiali pos. Stapiński (dwa 
razy), Paszkowski i Maryewski. 

Uchwalono wezwać rząd, aby w najkrótszym 
czasie przystąpił do ustawodawczego zregulowa- 
nia sprawy podwodowej, t. j. wyznaczył wyna- 
sy, odpowiednie do krajowych stosun- 

ów. 

Uchwalono bez dyskusji szereg wniosków ko- 
misji wodnej w sprawie zarządzeń, potrzebnych 
dv wykonania ustawy o regulacji rzek. 

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie Wy- 
działn krajowego za rok 1901 o patronacie nad 
spółkami oszczędności i pożyczek, — Wezwano 
rząd, aby poparł akcję Wydziała krajowego» co 
do zakładania i rozwoju tych spółek. 

Uchwalono wezwać rząd, aby wydał ustawę 
o wywłaszczeniu dla badowy i utrzymywania prze- 
wodów elektrycznych. 


Sejm przeszedł do porządku dziennego nad 
wnioskiem ks. Stojałowskiego o przeprowadze- 
nin opłat krajowych od biletów na widowiska, 
na zabawy pnbliczne i prywatne z mnzyką. 

Uchwalono wezwać Wydział krajowy, aby 
zbadał wniosek ks. Stojałowskiego, iż członkom 
rad gminnych i pow. nie powinno wolno być 
przedsiębiorcami dostaw albo robót gminnych 
i powiatowych. 

Uchwalono wezwać rząd, aby ile możności 
szybko ntworzył sąd pow. w Alwerni. 

Polecono Wydziałowi krajowemu zbadać pe- 
tycję gminy Radomyśl nad Sanem 0 utworzenie 
sądu pow. w Radomyślu. 

Uchwalono kilka poprawek do ustaw o zale- 
sienin ochronnem i kilka odnośnych rezolucyj. 

Uchwalono przyjąć do wiadomości sprawo- 
zdanie Wydz. kraj. o szkole gospod. leśnego za 
rok 1900/1. 

Wniosek posła Maissa, aby wezwać rząd do 
stworzenia leczniczych zakładów przy salinach 
w Galicji, odstąpiono Wydz. kraj. 

Uchwalono wezwać rząd, aby wyjednał jak 
najrychlej ustawę i procedurę karno-policyjną, 
odpowiadającą wymogom czasu. 


Polecono Wydziałowi kraj., aby popierał za- 
kładanie małych i średnich wędzarni. 

Po dyskusji, w której przemawiali pos Sta- 
piński, Stojałowski i Pilat, przyjęto do wiado- 
mości sprawozdanie Wydziału krajow. o niższych 
szkołach rolniczych i załatwiono spraw. kom. 
gosp. kraj. o podniesienin hodowli bydła za rok 
1961. Sprawozdanie Wydz. kraj. w tej sprawie 
również przyjęto do wiadomości i otworzono mu 
kredyt na r. 1902 do 8000 ker. na komisję li- 
cencjonującą. 

Wstawiono wydatek na dwu instruktorów 
hodowli bydła, jednego dla Towarzystwa roln. 
w Krakowie z kwotą 8000 kor. (obaj razem); 
na urządzenie targów bydła rozpłodowego (dla 
Tow. rolniczego w Krakowie 500 kor.); na ko- 
szta utrzymania weterynarzy (w Tow. roln. krak. 
1200 kor.). 

Wniosek pos. Wład. Gniewosza co do zmia- 
ny ustawy lasowej odesłano do Wydz. krajow, 


ŹZądania Rusinów. 

Wszyscy ruscy posłowie i ks. metropolita 
Szeptycki, wnieśii do namiestnika prośbę z żą- 
daniem urzędowego podania do wiadomości Sej- 
mu, iż wielu raskich nauczycieli, zajętych jest 
obecnie przy polskich i niemieckich szkołach šre- 
daich w Galicji. Komisja szkolna orzekła bowiem 
w sprawie gimnazjum raskiego w Stanisławowie, 
że otwarcie należy wstrzymać dla braku sił kwa- 
lifikowanych ruskich. 


Koniec posiedzenia. 
Upoważniono Wydział krajowy do rokowań 
z rządem o koncesję dla kolei lokalnej Tarnów- 
Szezucin, jako normalno-torowej i do finansowe- 
go poparcia budowy tei przez kraj. 


POWIEŚCI i NOWELE za rok 1903: 


T. 1. T. Zubrzycki. Pod Zyrzymem. 

T. 2—5. T. Zubrzycki. Rycerze Białego Ptaka. 
T. 6. K. Przechera Za naszą Í waszą wolność. 
T. 7—10. T. Zubrzycki. Dzieci Litwy. 

11—12. T. T. Jeż. (Z. Miłkowski). Jeden z wielu.— Uszy do górya 
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Na wniosek komisji agrarnej uchwalono we- 
zwać Wydz, kraj, aby przeprowadził ankietę 
dla zbadania stosunków rolniczych w kraju. 

Po odczytaniu kilku interpelacyj o godzinie 
3 m. 15 zamknął marszałek posiedzenie. Nastę- 
pne posiedzenie w sobotę o godz. 10 rano. 


Posiedzenie sobotnie. 

Lwów 19 września. (Tel. pryw.). Posiedzenie 
Sejmu rozpoczęło się o godz. 10 min. 55. Mar- 
szałek krajowy zawiadamia, że poseł Kozłowski 
złożył mandat do komisji szkolnej. Po cdezyta- 
niu szeregu petycyj i interpelacyj, zabrał głos 
członek Wydziału krajowego Onyszkiewicz i od- 
powiedział na interpelację dra Bednarskiego i 
towarz. wniesioną dnia 15 bm. w następujący 
sposób : 

Projekt prof. Kadera. 

Na posiedzeniu z dn. 15 b. m. wnieśli pp. 
dr Bednarski i towarz. interpelację do Wydziału 
krajowego w przedmiocie podania profesora dra 
Kadera, w którem tenże przedstawia wnioski 
zmierzające do częściowej zmiany organizacji 
oddziału chirurgicznego szpitala św. Łazarza w 
Krakowie i utworzenia z tegoż oddziału zapaso- 
wego kliniki chirurgicznej, pod kierownictwem 
profesora. Interpelanci wychodząc z zapatrywa- 
nia, że takie scentralizowanie wielkiego materja- 
łu chirurgicznego w jednym ręku, nie przynio- 
słoby spodziewanych korzyści naukowych i by- 
łoby szkodliwem dla chorych, jakoteż licznej 
rzeszy młodych lekarzy, pragnących wykształcić 
się praktycznie, zapytują Wydział krajowy, czy 
jaką decyzję powziął w tej sprawie. 

Odpowiedź p. Onyszkiewicza. 

Gdy z powodu śmierci dra Rudofa Trzebi- 
cky'ego opróżnioną została posada prymarjusza 
oddziału chirurgicznego krajowego szpitala Św. 
Łazarza w Krakowie, Wydział krajowy rozpisał 
konkurs na tę posadę i dotąd nie powziął je- 
szcze Żadnej decyzji co do merytorycznego zała- 
twienia tego wakansu. 

Wcbec zaś wypowiedzianych w interpelacji 
obaw i poglądów, Wydział krajowy raznacza, že 
jest w całej pełni świadom swojej odpowiedzial- 
ności za administrację sobie powierzoną, ale za- 
strzedz sobie masi zupełną i niczem nie krępo- 
waną swobodę wykonywania prawa nominacji 
urzędników kraju i zakładów. 

Dobra kameralne. 

Po przekazaniu przez Izbę kilka sprawozdań 
Wydziału krajowego do komisji pos. Meruno- 
wice uzasadniał wniosek domagający się pole- 
cenia Wydsiałowi krajowemu, aby wziął pod 
rozwagę sprawę objęcia przez kraj galicyjskich 
dóbr kameralnych i fandaszowych pozostających 
w administracji państwowej. 

Wniosek odesłano do komisji gospodarstwa 
krajowego. 

Przymusowe ubezpieczenie. 

Pos. Bednarski motywował wniosek swój 
wzywający rząd, aby w najkrótszym czasie 
wniósł w Radzie państwa projekt ustawy o 

- przymusowem ubezpieczeniu od ognia z zastrze- 
żeniem prawodawstwu krajowemu uchwalenie 
szczegółowej ustawy. 

Dla pogorzelców. 

Do dyspozycji Wydziału krajowego uchwali- 
ła Izba kredyt w kwocie 15.000 kor. z budżetu 
na rok 1903, cełem rozdzielenia doraźnych za- 
pomóg pomiędzy pogorzelców Złoczowa i Mona- 
sterzysk oraz innych powiatów. 

W sprawie zatrzymania żołnierzy. 

Adam Jędrzejowicz referował sprawo- 
zdanie komisji administracyjnej o wnioskach na- 
głych Bednarskiego, Stapińskiego i Oleśniekie- 
go w sprawie cofnięcia rozporządzenia minister- 
stwa wojny o zatrzymaniu w czynnej służbie żoł- 
nierzy asenterowanych w roku 1900, po za rok 
1901 i postawił imieniem tej komisji wniosek 
wzywający rząd aby w drodze właściwej usunął 
powody wyjątkowego zatrzymania ponad prze- 
ciąg trzech lat żołnierzy, którzy ten czas służby 
odbyli. 

Dyskusja. 

Pos. Buynowski popierał wniosek komisji. 

Ks. Stojałowski wyraził sympatję Wę 
grom za ich postawę w kwestji poboru rekruta 
i wytykał Kołu polskiemu, że nie uzyskało ża- 
dnej ulgi dla ludu w tym względzie. 

Stapiński omawiając stosunki w wojsku 
sustrjackiem wyraził zdanie, że celem oficerów 
jest „pobrzękiwanie szabelką“. Zarzucił on da- 
lej oficerom, że wnoszą politykę do wojska i u- 
skarżał się na złe obchodzenie się oficerów z żoł- 
nierzami. 

Po przemówieniu referenta Jędrzejowi- 
cza wniosek komisji uchwalono. 


Kompletne wyprawy kuchenne rs soie W. HALSKI 


„GŁOS NARODU* 


Kolej Przeworsk- Bachórz. 

Po krótkiej dyskusji uchwaliła Izba wniosek 
komisji kolejowej, że Sejm uznaje za użyteczną 
i potrzebną budowę przedłużenia kolei lokalnej 
Przeworsk- Bachórz (Dynów) o około 3 kilometry, 
z końcową stacją na południe za miastem Dy- 
nów i upoważnia Wydział krajowy do podwyž- 
szenia imieniem kraju, gwarancji dla tej kolei. 

Cukier przeworski. 

W sprawie załatwienia petycyi Tow. cukro- 
wniczego w Przeworsku, uchwalił Sejm wezwać 
rząd, aby jak najrychlej wniósł do Rady pań- 
stwa projekt ustawy kartelowej, któraby unie- 
możliwiała nadużycia związków kartelowych, aby 
przez odpowiednie taryfy ułatwił cukrowniom 
w Przeworsku i Žuczce zdobywanie targów zby- 
tu, naturalnie im się należących, aby zniósł ta- 
ryty wyjątkowe przyznane transportowi cukru 
do Galicyi z zachodnich krajów Austrji. 


TELEGRAMY. 


Kradzież planów mobilizacyjnych. 

Lwów 19 września. Do „Słowa Polskiego* 
telegrafują ze Stanisławowa : 

Wezoraj o godz. 8-mej rano odkryto w tu- 
tejszej komendzie dywizyjnej (Cavalerie-Trup- 
pen- Commando) kradzież planów mobilizacyjnych. 
Były one złożone w ogromnej skrzyni dębowej, 
okutej blachą w kancelarji dywizyjnej mieszczą- 
cej się w kamienicy Wandermana przy nl. So- 
bieskiego. W dwupiętrowym tym budynku mie- 
szczą się kancelarje intendantury i komendy dy- 
wizyjnej na drugiem i komendy stacyjnej i bry- 
gady na pierwszem piętrze. Sprawca kradzieży 
wyzyskał czas, kiedy kancelarje były pozamy- 
kane z powoda odbywających się ćwiczeń woj- 
skowych i nikt w nich nie urzędował. Drzwi 
przed wyjazdem zapieczętowano. Wczoraj o go- 
dzinie 8-mej rano znaleziono je nietknięte, pie- 
częcie były nienaruszone. Jak się okazało spra- 
wca kradzieży widocznie doskonale obznajomio- 
ny z rozkładem biura i stosunkami w tych kan- 
celarjach dostał się do wnętrza przez strych 
wywierciwszy w suficie dziurę poczem wszedł 
do pokoju, w którym znajdowała się skrzynia z 
planami. W skrzyni tej wywierciał sprawca w 
ścianie, w której znajdowały się plany dziurę, 
Zz 4 mógł = łatwością jej zawartość wycią- 

nąć. 

4 "Ruch z planami zginęła także gotówka kil- 
kaset złotych oraz dwie książeczki oszczędności 
wojskowych zatrudnionych w tej kancelarji.„Kra- 
dzież gotówki jakoteż książeczek oszczędności 
nosi wszelkie poszlaki chęci upozorowania kra- 
dzieży planów chęcią zysku. Sprawa tej kra- 
dzieży obudziła zarówno w kołach wojskowych 
jak i w całem mieście sensację. 


Zgromadzenie przemysłowców. 

Lwów 19 września. Wczoraj popoładniu od- 
było się sa staraniem centralnego związka ga- 
licyjskiego przemysła fabrycznego w tegoż bia- 
rze zgrumadzenie lwowskich przemysłowców. 
Wzięli w niem udział obok przedstawicieli lwo- 
wskiej Izby handlowej i wydziału związku ta- 
kże reprezentanci większych firm fabrycznych. 
Przemawiali pomiędzy inuemi także dyrektor 
związku Bataglja określając w obszernem prze- 
mówieniu cele związku. Na temat przemysła 
krajowego, toczyła się dłuższa dyskusja. 


Opinje Chamberlainea. 

Londyn 19 września. W piśmie, wystosowa- 
nem do Zjednoczenia dla reformy taryf, wywo- 
dzi Chamberlain, że obecnie ma dosyć nagroma- 
dzonego materjała, aby udowodnić, że należy 
zmienić plan cłowy Anglji, mianowicie że nale- 
ży dążyć do ścisłego połączenia cłowego z ko- 
lonjami i że należy używać taryf jako broni w 
tym celu, aby u innych rządów uzyskać większe 
koncesje. Gdyby się to nie udało, należy uży- 
wać represaljów. 

Niektóre dzienniki są zdania, że król pra- 
wdopodobnie spróbuje powołać gabinet liberalay 
Roseberyego. 


Rozkaz dzienny. 

Zagrzeb 19 września. Dzienniki omawiają 
rozkaz dzienny cesarza do armji i sądzą, że jest 
on aktem koniecznym dla obrony monarchji, o- 
raz wyrażają zadowolenie z tego rozkazu, który 
osłabia powagę Węgier. 


Kursy telegraficzne. 

Wledoń 19 go września. (Giełda popol.).—Godzina 8— 
Marki 117:45 Renta majowa 99-45, Węg. renta korono- 
wa 25 75, Akcje austr. zakładu kredyt. 634—, Akcje węg. 
693:50, Akcja Anglobanku 26950, Akcje Uniobanku 506 — 
Akcje Liinderbanku 40350, Akcje kolei państ. 688 — Lom 
bardy —'—. Akcie fabryki broni 346-—, Akcje tytoniaw 


Nr. 257 
kla Akcje Alpiny 45650 Losy tureckie 116—, kubue 
2 B=. f 

Cukier (spok.) 2%--, spirytus (niezm.) 40:60, ndz. 
fta niezmieniona. 


Berliin 19-go września. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 211:75, Towarzystwo dyskontowe 189:25. 


NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od redakcji 
która też wie bierze za nią odpowiedzialności. 


Peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryń męskich i damskie 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Komendziński, Zakopane 


Sprzedaż dubletów | 


(roślin zbytnich) 
w ogrodzie Botanicznym, rospoczęła się z dniem 
15 b. m. 24 


WANDA ŚWITKOWSKA 
b. uczenniea dyr. Żeleńskiego i prof. Domaniewskiego 
mieszka przy ulicy Karmeliekiej 23. 2348 


Pensjonat p. Wilczyńskiej 
przeniesiony został z ul. Batorego na 
ul. Graniczną I. 14. 

Odnajmuje pokoje z całem utrzymaniem, ró- 
wnież osobom przejezdnym. Mieszkanie jasne, 
wygodnie urządzone, blisko stacji tramwajowej 
na ul. Karmelickiej. 

Przyjmuje także stołowników. Kuchnia zdro- 
wa i pożywna, potrawy przyprawiane na świe- 
żem mašie, usługa staranna, ceny umiarkowane. 

| |_| 

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu“ mo- 
żna przesyłać przedpłatę na pismo humorysty- 
czno-satyryczne 


„Djabe!“, 
Przedpłata kwartalna wynosi 2 kor. 


„Mody paryskie* 

najpiękniejsze a najstarsze pismo dla kobiet za- 
wierające dodatki powieściowe, nntowe oraz 
wielkie tablice krojów, wykonane przez kraw- 
ców paryskich, mogą prenumerować nasi abonen- 
ci po cenie zniżonej: Kwartalnie 1 kor. 80 hal., 
rocznie 7 kor. 20 pal. Prenumeratorowie roczni 


otrzymują wspaniałe nagrody. 


Ruch pociągów 


c. k. kolei Państwowej i c. k. kolei Północne 
na stacji Kraków 
ważny od dnia 1-go maja 1903 roku 


według ezasu šrodkowo-europejskiego. 


Odchodzą z Krakowa: 


W stronę Lwowa. 
pospieszny o godz. 6'43 r. 
osobowy o godzin. 8,10 r. 
osobowy o godzin. $1 rano 
błyskawiczny o g. 2'49 pp. 
pospieszny o godz. 8'38 w. 
osobowy o godz. 9 wiecz. 
osobowy o g. 10°55 wiecz. 


Do Oświęcimia 
osobowy o godzin. 430 r. 
osobowy o godz. 1'15 pop. 
osobowy o godz. 7'55 wiecz, 

Do Tarnowa | Stróż 
osobowy o godziu. 6:15 w. 
Do Wiellazki 
osobowy o godz. 8'30 rano 


Przychodzą 
Ze Lwowa. 


osobowy o godz. 4.40 rano 
pospieszny 0 g. 6'50 rano 
osobowy o godz. 8'45 rano 
błyskawiczny o g. 2'24 pp. 
osobowy o g. |*30 po poł. 
osobowy o g. 6.25 wieczór 
pospieszny o g. 9.38 wiecz. 


Z Oświęcimia 


osobowy o godz. 8'10 rano 
osobowy o godz. 9'12 wiecz. 


Z Wieliczki 


mięszany o godz. 7*30 rano 
osobowy o god. li*40 rano 
mięszany o godz. 6:50 w. 


Handel żelaza — Kraków — Sukiennice. 


osobowy o g. 1'30 w poł 

osobowy o godz. 7:40 wiecz 
Do Nowego Sącza 

osobowy o godz. 9'02 rana 


osobowy o god. 7:55 wiecz. 
osobowy o godz. 11'40 w. 


Do Wiednia 
osobowy o godz. 5'29 rano 
pospieszny o godz. 7:18 r. 
błyskawiczny o g. 2'31 pp. 
osobowy 0 godz. 2 po poł. 
pospieszny o godz. 10 w. 


Do Warszawy 


osobowy o godz. 5:29 ranu 
osobowy o godz. 9'20 rana 
osobowy o godz. 6:40 wiec 


do Krakowa. 


Z Nowego Sacza 


osobowy o godz. 6:05 rano 
osobowy o godzin. 440 w. 
osobowy o godz. 1105 w. 


Z Wlednla 
pospieszny o g. 6'19 rano 
osobowy o godz. 9:46 rane 
błyskawiczny o g. 2'43 pp. 
pospieszny o g. 8'45 wiecz 
osobowy o godz. 


Z Warszawy 


osobowy o godz. 9'45 rane 
osobowy o godz. 5*15 pop. 


także z Lundenburga). 


1436 


10:00 w. | 


mó oal 


FH 4 +a 
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Kraków 


owala zdolnego 


sia koni i naprawy maszyn go 
czych. oraz $telmacha i ener- 
ro Karbowego poszukuje się 
erdynaryą ol suweg» roku. 


zad Dóbr Grodkowice, 
poczta Brzezie. 2435 1 3 


LOKAJ 


, bezdzietny, obznajmiony z ogro- 
rem, poszukuje odpowiedniego za- 
Może przyjąć lokajstwo zarazem 
ostwo. Wiadomość w Administr. 

„Głosu Narodu“. 9463 1 3 


uitiplicator 


tent Gassalseder & Niemeczek 


t wzmacniający znacznie siłę o- 
weing pieców, KO“, oszczędności 
aterjaie opałowym. Ogrzewa pokój 
fagu 25% minut aż do samej podłogi. 
hżycia przy kaźdym pieen kafl owym. 
tiplicatory kuchenne wvzyskują cie- 
pieca knchennego do ogrzania 
sąsiednich ubikacyj. 

łączne zastępstwo na zachodnią 
eyę objęła Fabryka pieców kaflowych 
w Debalkach pod Krakowem 


zefa Niedžwieckiego i Ski. 
2417 1 8 


KONKURS 


a budowę kościoła parafial 
asgo, plebanii i organistów" 
iw Osieku (powiat Biała) z ma- 
a-yalu ogniotrwałego w drodze ofer- 
owej. Na budowę koš-iota bez wew- 
nętrznego urządzenia przeznaczona jest 
Pota 93.000 koron, na budowę pleba- 
ii 20.009 koron, na budowę organi- 
stówki kwota 4.000 koron. 
Plany i kosztorysa są w Urzędzie pa- 
rafialnym do przejrzenia. 
fermin do podania ofert naznacza się 
Žo dnia 10 paźłziernika br włącznie, 
tą uwagą, że nie koniecznie najniż- 
sza oferta uwzględnioną będzie. 


Osiek ar! Oświęcim 6/9 1903 r. 
8:5 2 8 X. Hajost 
prob. i przewodniczący komitetu. 


GIG E = 
ZAKŁAD PLISOWANIA 


przy ulicy Niecałej 13, parter, 

przyjmuje do gufrowania wszelkie ma- 
teryw==od najwęższych do 150 cm. sze- 
rokości i wykonywa je z całą staran- 
nością, po niskich cenach. Do sukien 
kloszowo plisowanych zakład udziela 
formy. 2270 4 8 
pla dogodności PT. Pnbliczności pliso- 
ania przyjmuje Magazyn „FELICYA“ 
Rynek główny L. 12. 

zesyłki zamiejscowe uskutecznia od- 
wrotna pocztą 


Zakład rzeżbiarsko-kamleniarski 
pod firmą 2404 20 


| NTONI BRONISZEWSKI 
1 BR. TREMBECCY 


aków. ulica Rakowicka L. 7, 


dejmuje się wszelkich robót w za- 
es kamieniarstwa wchodzących tak 
' miejscu jak i na prowincyi oraz 
poleca wielki wybór gotowych pom- 
ków i grobowców familijnych po 
cenach umiarkowanych. 


W ZAKOPANEM 


sprzedania zaraz z powodów 
ilijnych willa „Zalesie“ ulica 
giellońska 16, o 6 pokojach, 2 ku- 
hniach, zaopatrzoua na zimę. Wiado- 
ość: Kraków, ulica Smoleńska 1. 20 
parter lub za miejscu 2408 3 6 


„GLOS NARODU* 


alki jedwabne, wełniane, batystowe 
i kretonowe 


M. Beyer i 


"to dzień nowości w bluzkach jedwab- 
nych, wełnianych i batystowych. 


EE 0 0 EJ] 
PRZYBORY do szycia i haftu, WEŁNY i BAWEŁNY do robót drutowych 
WYROBY WEŁNIANE i BAWEŁNIANE na jesień i zimę j, k. t. 
POŃCZOCHY, SKARPETKI, RĘKAWICZKI, KAMASZE i t. p. 


polecają po cenach niskich 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


„GŁOS NARODU". 


7 


ielizna damska, męska i dziecinna w wielkim wyborze, 
CAŁE WYPRAWY ŚLUBNE. 


półka 


nE trykotowe jedwabne, welniane i bawelniane, 
Pończochy i skarpetki dla Pań, Panów i dzieci. 


2281 


Sukiennice 


T 


2276 


ldnwywez japuey epėiMS | ajarzpa 


Rodowita Francuzka 
udziela lekcyi tak pojedynczych jak 
zbiorowych. Ceny przystępne. Ul. Sta- 
chowskiego Nr. 14 I ptr. 2443 2 5 


2166 


NAEMKA 


udziela lekeyi i konwersacyl. 
Kraków, Mikołajska 12 II piętro. 


Znany od dawna wzorowy 


kurs prywatny rachunkowości państwowej i buchalteryi 
w Krakowie, przy ulicy Basztowej Nr. 18, II-gle platro, 


prowadzi się nadal w tym samym domu pod kierownictwem rutynowa- 
nych starszych c. k. urzędników rachunkowo - państwowych. 
Nauka zreformowana zuakomicie, oparta na wzorach, obzjmuje wszystkie 


gałęzie rachunkowości. 


Dla pań osobne godziny, na żądanie lekcye po domach. 
Dla zamiejscowych, nauka w drodze korespondencyi. 
Liczni tego knrsu abituryenci, wszyscy złożyli egzamin, a spis 


tychże do przejrzenia na miejscu. 


Kurs ten nie ma żadnego związku z ogłaszanym przy ul. Kopernika. 
Zgłoszenia codziennie przed- i popołudniu osobiście lub listownie pod 


powyższym adresem. 


R 


dawniej 


nożne od 36 złr. wyżej. 


Największy skład Singera maszyn do szycia į haftu 


FAWŁOWSKIEGO 


J. IWANICKI EGO 
Kraków, Rynek główny L. 18 


poleca ulepszone Singera maszyny do szycia 
i haftu pierścieniowe i Central Bobbin, odzna- 
czające się znakomitą konstrukcyą i nadzwy. 
czajną trwałością, na których można haftować 
bez odkręcania ząbków i przyśrubywania in- 
nyeh przyrządów. (Patent Nr. 167759). 
Ponieważ tutejsze filie ohcej firmy ogła- 
szają, że tylko oni wyrabiają maszyny 
Singera i Central Bobbin, ošwiad- 8 
czam, ze twierdzenie to jest rozmyslnem kłam: Ly | 
ropie istnieje kilkadziesiąt fabryk i towarzystw akcyjnych zajmujących 
się wyrobem maszyn Singera i Central Bobbiu, które nietylko niczem 
się nie różnią od maszyn Tow. akc. firmy Singer Co., lecz przeciwnie 
dobrocią materyału, opracowaniem i wykończeniem dałeko je przewyższają, 
Posiadam odpisy wyroków i orzeczeń władz politycznych, mianowicie: 
wyroku sądu cyw. w Berlinie z d. 5/1 1901, wyroku sądu najwyższego 
w Lipsku z d. 12/11 1901, orzeczenia ck. starostwa w Wiedniu z d. 26/8 
1886 i t. d., z których każdy może się łatwo przekonać, że wszelkie spory 
odnowzące się do używania nazw: Singer i Central Bobbin firma Singer 
Co. dawniej G. Neidlinger przegrała. 
Będąc w stosunkach z firmami światowej sławy, mam na składzie 
maszyny pod każdym względem najlepsze i przedaję je: ręczne od 27 złr., 


Nie mając całych zgrai natrętnych agentów, mogę każdą maszynę 
sprzedawać o 10 do 20 Kor. taniej. — Cenniki rozsyłam darmo i opłatnie. 


2426 4 0 
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2285 


twem gdyž w Eu- 


| 
| 
| 


Senzacyjne! 
Bezkonkurencyi! 


Tylko IK. 5:50 kosztuje prawdziwy 
szwajcarski niklowy Anker- 
Remontoir. 


„SYSTEM ROSKOPF PATENT.“ 


Ten prawdziwy szwajcaraki niklo- 
wy anker-remontoir system „Roskopf 
Patent* z pat. emaliow. eyferblatem 
według obok umieszczonej ryciny, idzie 
36 godzin, z zagwarautowanym dobrze 
fuukeyonująeym werkiem. Dla każdego 
zegarka udziela się 5 letniej piamien- 
nej gwarancyi, a zegarek ten nadaje 
się z powołn swej zewnętrznej wytrzy- 
małości (bardzo silna, prawdziwa, ni- 
klowa kowerta) jako znakomity zegarek 
do eodziennego użytku i jest dla ka- 
żdego jako najlepszy polecony. Cena 
wraz z łańcnszkiem i dobrym futerałem 
tylko K. 5'50. Przy odbiorze 2 sztuk 
naraz po 5 Kor. Daję również te 


zegarki na S-.mio dniową próbę, a w razie nie spodobania się, 
biorę go po 6 miu dniach napowrót i zwracam zapłacone za niego pieniądze. 


Wysyła tylko za zaliczką, lub nadesłaniem kwoty 


Józef Spiering, Wien, l, Postg. 2-22, CEN Ei 


2106 


Początkującej lekcyi gry 
fortepiano wej 


udziela uczennica prof. Dra Byliekiego 
pod przystępnymi warunkami. Bliższy 
adres w Administr. „Głosu N.* 2428 


Pracownia Sukien 
Damskich 


Kraków, ulica 
Wiślna 12 
(róg Plant.) 


Przyjmuje 
wszelką 
krawleczyznę 
damska. 
Udziela mauki 
kroju. 
Przyjmuje uczennice 
z prowincyi na czas kursu 

kroju z utrzymaniem, 


SKLEP 
wraz z dużym pokojem, połączony z 
mieszkaniem, składającem się z dwóch 
pokoików, kuchni i spiżarni, do wyna- 
jęcia od 1 października, ulica Szpital- 
na Nr 36, naprzeciw teatru. 2308 


INTERES KOLONIALNY 


b. dobrze prosperujący, ładnie urzą- 
dzony, w połączeniu z trafiką i konee- 
syonowaną sprzedażą spirytusu dena- 
turowanego, jakoteż restauracya wraz 
z wyszynkiem wódek, piwa i wszelkich 
napojów wyskokowych, przy jednej z 


najpiękniejszych ulie, w sąsiedztwie 
bardzo zalndnionej dzielniey. 

Do kupna potrzeba około 4.000 złr. 

Zgłoszenia (tylko pismienne) przyj- 

muje A. Wróblewski Kraków, ulica 

Łobzowska L. 39. 2395 8 5 


NIEMKA 


z dobrego domu, udziela konwersacyi 
i korrepetycyi niemie:kiej po bardzo 


przystępnej cenie. — Zgłoszenia pod: 
„Berlin“ w Admin. „Głosu Narodn*. 
2106 2 8 


Uczenica konserwatoryum 
udziela lekeyi muzyki w doma i na 
mieście, po bardzo przystępnych ee- 
nach. Bliższa wiadomość: ul. Mikołaj- 
ska 20, mieszkania 11, pomiędzy godz. 

9—12. 2413 2 8 
Mam zaszczyt zawiadomić W. Pauie, 
że powróciłam z wakacyj i r0zpoezy nam 
kurs nauki kroju 
systemem francuskim i najświeższym 
wiedeńskim, po cenie umiarkowanej. 
Udzielam również po domach prywa: 
tnych pojedynczo lub zbiorowo. 
z poważaniem „FLORA“ 
Kraków ul. Podwaie I. 13 (obok hotelu 
Krakowskiego). 2337 2 8 
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į Najlepsze hygieniczne paryskie 


| TOWARY GUMOWE 


t do celów sanitarnych 
i polecają 2273 
Reim i Spółka 
t Ryaek 37, Kraków, Llala A-B. 

P Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne. 
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Mieszkania Z pianinem 


wraz utrzymaniem, poszukuje spokojny 
człowiek w blizkości Rynku głównego 
lub teatru. Zgłoszenia do Administr. 


amme 


—-—- 


2 2448 2 2 
Poszukuje domu 


do wynajęcia ewentualnie kupna z ob- 

szernemi ubikacyam', z bramą wjazdo- 

wą i placem przylegającym do tegoż 

na skład, w Krakowie lub na przed- 

mieśeiu. — Zgłoszenia Półwsie L. 20. 
2427 2 12 


WE E "ORW. aa o, | 

Do wynajecia 24926 
od 1 października br. przy ul. Zwie- 
rzynieekiej 1. 21 narożny lokal, w któ: 
rym od 6 lat mieści się restauracya i 
wyszynk trunków, składający się z wiel- 
kiego sklepu, sali bilardowaj i z dwóch 
wielkich sal, pokoju, kuchni i dwa 
przedpokoi i 6 piwnic do tego. Na żą- 
danie może być lokal ten podzielony. 
Wiadomość u p. Pelzowej Gertrudy 28. 


Ų, fumtewa pa- 
‘ozka: lk, 1k. 
20, 140, 1-60 
1 wyżej 

ln d e - Ceylenska 
doskonała : 1 k. 
30 i 1 k. 70. 


Okrachy: 70 hb.. 
80 h, I k. I 
1 k. 80. 

Wazystko Waga 

Notte funt cłowy 

czyli 500 gramów, 

nie zaś 490 gr. 

A Wagi rosyjskiej 


Z Magazynu Juliusza Grossego w Krakowie. 
Największy zbyt Herbaty w kraju. 
Gdzie niema proszę pisać wprost. 227510 


i Lotea kolejowa 


El 
+ 


6 losów 5 kor. 50 hal., 


GŁÓWNA WYGRANA 50.000 koron. 


Łączna ilość wygranych 9999. 
Wszystkie wygrane wypłaca się za potracenlem 10'/, w gotówce. 


DF Cena Losu I Korona TĘ 


+ 0 20%, mniejszej. 
Proszę wszędzie 
i zawsze żądać 
Herbatę Monopol 

z Rączką, 


„FLUGRAO“ š 


2391 5 0 


11 losów tylko 10 kor. 


Losy mają tekst polski. Dwa dni po ciągnieniu otrzymuje kupujący 
wykaz ciągnienia poczią bezpłatnie. 
Ciagnienie nieodwołalnie 5 grudnia 1903 r. 
Losy są do mahycla: w kantorach wymiany, biuraeh loteryjnych, trafi- 


kach i t. d. lub w Kantorze wymiany 
benschiitz w Krakowie, Rynek główny L. 5. £ 


a |= a | kz 
ka. 4.0 
"Dos fT 
x = E y a 
a — t W 
A= s y 
co n O ma 

m = 
=E 
m= = 

a 7 = 

© „mó 
-HE 
= > 


„NAJMNIEJSZA 
koiążeczia a nabożeństwa 


pod tytułem : 
Książeczka miniaturowa 


ułożona 
przez O. 8. B., Tow. Jeg. 
wyszła Świeżo w nowem, poprawnem 
wydaniu 
nakładem Księgarni katolickiej 


Bra Wiad. Milkowskiego 


w Krakowie 


mlica św. Jana 6, (Hotel Saski). 
Prześliozne wydaole, z okrazklem 
Matki Boskiej Ostrobramskiej, wzorowy 
nkład, wykwiutae oprawy. 
Cony: 8 kor., 2%, K, 3 k, 4 k, 
BY, k, 7, k. i 11'/, k. — Na porto 
maieży dołączyć 40 halerzy. 2282 


Kurs prywatny 


rachunkowości państwowej I buchalteryi 


urządzony poprzednio przy ul. Baszto- 
wej L. 18 przeniosłem | prowadzę nadal 


przy ul. Kopernika L. 8, 


Nauka zwięzła ustna i pisemna. Ko- 
rzystny rezultat tejże zapewniony. Dla 
Pań osobne godziny. Niezamożnym spe- 
wyalne ulgi. Dla zamiejscowych urzą- 
dza się kurs niedzielny, eo nie opóźnia 
terminu złożenia egzaminu, względnie 
na czas nauki przyjmuje na mieszka- 
nie wraz z wiktem pod bardzo przy- 
stępnymi warunkami. Nauka w drodze 
korespondencji jako bezcelowa jest wy- 
kluezona. Sprawy tyczące się przypu 
szczenia do egzaminu itp. załatwiam 
osobiście 2464 1 10 
W. GRZYREK 


ek. urzędnik rach. 


„Kwas“ 


napój chłodzący 
bezalkoholowy, 


z= na sezon letni -- 
poleca 1811 


Skład Apteczny 


Karmelicka 15. 


Biuro nauczycielskie 


HELENY SKOWRONAKIEJ 


Kraków, ul. Podwale 2, 


poreca: Nauczycielki Polki z wyższem 
średniem wykształceniem, Nauczy- 

cielkę Francuzkę, Guwernatkę Niemkę 

se znajomością języka francuskiego i 
początków muzyki, Guwernantki Fran- 
cuzki. 2432 1 5 


Kaczki młode 


elbrzymie białe „Peking“ tegorocznego 
chowu po cenie za 2 kaczki i ] kaczora 
razem 3 sztuki wraz z epakowaniem 


20 koron 
64 
„F. W. 


poczta Brzezie. 2434 1 3 


Do sprzedania 


meble do jadalni i sypialni 

kompletnie nowe, 
ozdobnie olejno malowane, nadzwyczaj 
trwale wykonane, nadające się Bpeey- 
alnie dla zamożniejszych obywateli, 

mieszkających na parterze. 
Wiadomość: Półwsie Zwierzynieckie 
L. 20 w restauracyi. 2210 


Dwór Grodkowice 


„GŁOS NARODU*. 
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| 


SINGER Go. Towarzystwo 


Akeyjne Maszyn do Szycia 


w zachodniej Galicji: 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


„GŁOS NARODU*. 
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JJ MERWSZORZEDNY ZAKŁAD KRAWIECKU 
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Z dniem 1 Sierpnia b. r- 


Z pierwszorzędnych firm wiedeńskich dwaj zdolni przykrawacze 


PP. MELANOWSKI i MAJEWICZ objęli w Związku kierownictwo fachowe. 


e 


Krój według żurnali angielskich. Materyaiy krajowe i angielskie. 
CENY NAJPRZYSTĘPNIEJSZE. 2127 7 0 


Kraków, ul. Floryańska L. 7, tuż przy Rynku. 
"UBRANIA GOTOWE!! 


od 5 zir. 50 ct. Ulstry, zarzutki . . . od 14 złr. do 25 zir. 


Bluzki studenekie 


Spodnie | .. . od 8 , 50, | Garnitury marynark. od 8 „ do 28 „ 
Płaszcze „> +... » dl? , =; | Palta . . . . . . . Od 15 , do 40 ,, 
Czapki A +. . » Od 1 , 20 „ | Spodnie . . . . . . od 2, do 8 „, R 


Szkoła Tańców 


Grodzka 50, I-sze ptr. 


ZDZISŁAW GRUSZCZYŃSKI 


przyjmuje wpisy na lekcye za skutki których ręczy, 

nie wyłączając nawet braku słuchu, a ciesząc się szczególnem uznaniem 
za dotychczasową naukę pozostanie nadal godnym tego uznania; swoich 
zaś P. T. elewów uprasza o wydanie bezstronnego zdania, a zarazem 
o polecenie go swoim znajomym, „20 


Najlepsze 


KARTOFLARKI 


Zimmermannowskie 


cdzraezone na konkursie kartoflarek odbytym w r. 1902 w Płaszowie: 
„Nagrodą państwową dla zasług rolniczych“, | 


DONA, 


4" 


Agi, 
CEZ 


I SINGER“ 


jest dla 


MASZYN DO SZYCIA 


skutkiem światowej sławy, jaką 
sobie nasza fabryka zjednała przez 
50-letnią sumienną działalność — 
najlepszą gwarancyę wyborowego materyału i wzorowej 
konstrukcyi. To właśnie jest powodem, dla którego 
wiele innych fabryk i firm trudniących się sprzedażą 
maszyn do szycia usiłują sprzedawać maszyny do 
szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, na- 
przykład: „Central Bobbin* a nawet pod na- z łożyskami wałeczkowemi, z pojedynczem | podwójnem 
zwiskiem „Singer“ ! Kad przeniesieniem, poleca 2360 2 4 


DOM ROLNICZO-PRODUKCYJNY 


ERNEST BAHLSEN| 


Kraków, ul. Karmelicka I. 24. 


LA Ų 


Nie należy zatem dawać się skutkiem tego w błąd 
wprowadzać i nie zadawalniać się wymijającemi od- 
powiedziami, przy kupnie zatem maszyny do szycia 
wprost zapytać się, czy takowa pochodzi od naszej firmy. 


— Szczegółowy katalog na żądanie opłatnie. = 
EEEE". 
sz OSTRZEŻENIE! U 


Precz z tandetnymi wyrobami wiedeńskich magazynów, które ŻĄ 
tylko na oko 4udzą, a w rzeczywistości są sfuszerowane i liczą 
na naiwnych odbiorców. 2462 1 0 

PANOWIE! Kto chce mieć palto Inb ubranie zimowe 
eleganckie, modne, eiepłe , lekkie a trwałe, dobrze na sobie 
leżące a nie drogie, niech zamówi u 


Zygmunta Chilli krawca w Krakowie Wielopole 32 


cbak głównej poczty, gdzie zostanie z całą snmiennością obsłużony. R 
53 


Wypożycza się fraki l nnglezy. Robl również za ugoda na raty. 
W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Kraków — ulica Szpitalna L. 40. 


Filie Tarnów, ulica Krakowska L. 4/5. 
wy Sącz — Jagiellońska. 
Chrzanów Rynek. | 
Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprė. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


Na prowincję przesyła na żądanie próbki jakoteż sposób brunia miary 
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Dodatek do Nru 257 „Głosu Narodu''. 


Mowa Posła Jana Grótza-Okocimskiego 


wygłoszona na posiedzeniu Sejmu galicyjskiego dnia 15-g0 września 1903 roku dla uzasadnienia swego wniosku 


w sprawie przyspieszenia regmlacyi rzek i zorganizowania pomocy na wypadek powodzi. 
WYSOKI SEJMIE! 


Klęski elementarne, jakie dotknęły tego roku 
zachodnią część kraju, wywołały w naszych po- 
wiatach poważną troskę o zagrożony byt całego 
stanu rolniczego. 

Powódź, która w lipcu nawiedziła powiaty 
położone nad Wisłą i jej dopływami, wywołała 
popłoch, a grozą swą dała ludności bolesne do- 
wody zaniedbania i błędów na polu regulacji rzek. 

Nie chcialbym Wysokiemu Sejmowi zabierać 
wiele czasu na rekryminacje i roztrząsania py- 
tania: kto winien, że prace nad regulacją rzek 
w Galicji tak ociężałem i nieudolnem tempem 
dotąd poste;owaly, boć niema chyba pod tym 
względem wątpliwości, że w zaniedbaniu 
naszych interesów w pierwszym rzę- 
dzie winien jest rząd centralny, któ- 
ry umiał hojnie wyposażać dotacja- 
mi na regulacje rzek inne kraje ze 
szkodą naszego. 

Gdy w roku 1882 powódź nawiedziła Tyrol 
i Karyntję, nie było przygotowanych ani proje- 
któw ani planów, a jednak na wiosnę następ- 
nego roku już Rada Państwa zawotowała około 
28,000.006 koron na regulacje rzek, fundusze 
te w przeciągu dwóch lat następnych były zre- 
alizowane i regulacja przeprowadzona tak, że te 
kraje przed powtórzeniem się podobnych klęsk 
są dziś zabezpieczone. 

Od roku 1843 otrzymaia Galicja, której obszar 
wynosi !', część obszaru krajów reprezentowanych 
w Radzie Państwa na cele regulacji 20,000.000 
a Austrja niższa i wyższa wynoszące ra- 
zem t,, część tego obszaru otrzymały 60 
miljonow. 

Następnie wina jednak leży w nas sa- 
mych, to jest w tem, że potrzeb naszych 
dostatecznie poprzeć nie byliśmy 
zdolni. Obyśmy więc teraz po tak drogo oku- 
pionych doświadczeniach za tak drogą cenę umieli 
zdobyć względny spokój na przyszłość i ustrzedz 
mienie, pracę i dobytek kraju przed ciągłem 
zniszczeniem nie ujętych w karby siłą ludzką 
żywiołów. 

Nie do roztrząsań jednak pora, położenie obe- 
cne wymaga czynów. 

W pierwszym rzędzie potrzeba nam po pierw- 
sze pomocy dla tych, których byt do przyszłych 
zbiorów jest zagrożony, następnie wprowadzenie 
akcji regalacyjnej na tory. zapewniające jej nor- 
malny i systematyczny postęp, a wreszcie obmy- 
ślenie środków zaradczych i organizacji ratunku 
na wypadek niebezpieczeństwa ponownej klęski 
powodzi. 

Pomoc, jaką w pierwszej chwiłi dał rząd, 
kraj, a w końcu samo społeczeństwo przez składki 
na rzecz dotkniętych powodzią ludności, nie 
może być uważaną za dostateczną. 
Była to pomoc chwilowa a musimy się przecież 
liczyć z tem, że mdność straciła cały plon, za- 
pewniający jej utrzymanie do zbiorów następnych. 

Tu zwrócić muszę uwagę na fakt, że gdy 
powódź zniszczyła zupełnie plony wsi nadbrze- 
žnych, oprócz tego całe rolnictwo za- 
chodniej Galicji poniosło niebywałą 
klęskę nieurodzajn, która się rozpoczęła 
niefortunną porą zasiewów w jesieni, klęską 
myszy, a zakończyła długotrwałymi deszczami 
w roko bieżącym. 

Ilustracją rozmiarów klęski może być po- 
wiat brzeski, gdzie gmin zatopionych do- 
szczętnie wylewem Wisły, Dunajca i ich dopły- 
wów było 12, zaś na 112 gmin katastralnych 
zażądało 90 gmin opnstu podatku gruntowego. 
Jeżeli reszta t.j. kilkanaście gmin o klę- 
skach nie doniosła, to stało się to w wy- 
jątkowych razach wskutek niedbalstwa 
wójtów, najczęściej zaś dlatego, aby przez 
odpis podatku nie utracić dodatków 
gminnych. 

Jak wielką jest klęska, Świadczy fakt, że 
suma ubytku dochodu katastralnego 
sprawdzonego przez komisje likwidacyjne w po- 
wiecie brzeskim równa się %, ogól- 
nego dochodu katastralnego dla wszy- 
stkich kultur, a więc i lasów, obliczonego. 

Zdaje mi się, że wymowniejszych cyfr na po- 
parcie faktu ogólnej klęski nieurodzaju szukać 
nie trzeba. 

Pomoc dotychczasowa nie wystar- 
cza, aby choć w części mogła złagodzić skutki 
klęski a zapobiedz glodowi i nędzy potrzeba 
funduszów na roboty publiczne, na 
zasiłki bezzwrotne, na pożyczki bez- 
procentowe,zwrotnew ciągu lat 10, bez 
których wielu rolnikom tak większych jak i mniej- 
szych, ciężkiego roku przetrwać nie będzie w sta- 
nie, wiele gmin potrzebom swym sprostać nie 
zdoła; potrzeba funduszów na zakupno zie- 
mniaków, których brak zupełny, a bez któ- 


Nakładem Redakcji „Głosu Narodu“. 


rych ludność włościańska naszych stron głód 
cierpiećby musiała; potrzeba ziarna na za- 
siewy, bez którego wielkie przestrzenie kraju 
pozostałyby nieuprawione odłogiem, a wówczas 
ludności dotkniętej ciężkim ciosem, zniechęconej 
do swego zawodu, pozostawałaby chyba 
decyzja wyboru między kijem że- 
braczym a wyjazdem za morze. 

Powiaty przedłożyły w memorjałach postu- 
laty pod względem koniecznej pomocy zadość- 
uczynienie tym żądaniom, uważamy 
za niezbędną konieczność i spełnienia 
ich od Rządu i Sejmu oczekujemy. 

Od Rządu otrzymaliśmy zaliczki i muszę za- 
znaczyć, że gotowość JE. P. Namiestnika, z jaką 
od pierwszej chwili, w której sam przyjechał 
przekonać się o rozmiarach klęski i pokierować 
akcją ratunkową, rozważał i uwzględnił każde 
słuszne żądanie. 

Cyfry jednak ogłoszone onegdaj w telegra- 
mach dzienników wykazują, że fundusz przez 
Rząd centralny dla Galicji przeznaczony, jest za 
mały, że Czechy o 500 mil kwadratowych 
mniejsze a nie takiemi klęskami jak my nawie- 
dzone, otrzymały 6 milionów; Śląsk, w któ- 
rym przestrzeń zalana wynosi 2400 km?, równa 
naszym dwom powiatom, trzy miliony. Ra- 
chunek wskazuje, że kwota 2'9 milionów na po- 
krycie najkonieczniejszych potrzeb, z powodu 
klęski, która już po obliczeniach jeszcze się 
wzmogła, nie wystarczy. I pod tym względem 
z zadowoleniem usłyszeliśmy wczoraj zapewnie- 
nie ze strony JE. P. Namiestnika, że podejmie 
dalsze starania, aby od Rządu . centralnego uzy- 
skać dalsze fundusze. 

Od Sejmu oczekuje ludność mo- 
ralnej otuchy i także materjalnej 
pomocy. Bez przesady powiedzieć tu można, 
że wszystkie oczy ludności klęską dotkniętych 
w tej chwili na ten Wysoki Sejm są zwrócone, 
i że w ludności tkwi zawsze nadzieja, że Rząd 
centralny na głos Sejmu, największego kraju 
koronnego głuchym nie będzie. 

Głos ten powinien się też odezwać ze spoko- 
jem i powagą, ale także prędko, donośnie i sta- 
nowczo. Prędko, bo Dis dał, qui cito dat, dono- 
śnie i stanowczo, bo wobec widoku nędzy i nie- 
doli tysięcy rodzin wahać się ani kierować de- 
likatnością l u b innymi względami nam nie wolno. 

Obok pomocy na teraz, szczególnie ważnem 
jest, ile możności, zapobieżenie podobnym nie- 
szczęściom ua przyszłość, a to przez prowadze- 
ae energiczniejszej, niż dotąd akcji regulacji 
rzek. 

Skoro przeszłość pozostawiła nam nieobli- 
czalne zaniedbania, to winniśmy żądać teraz 
choć częściowej kompensaty ze stro- 
ny Rządu centralnego przez prowadzenie 
regulacji nowych rzek, gdzie możliwe, w szyb- 
szym tempie i obronę tego co już dotąd zro- 
biono. 

Ostatnie zdobycze naszej reprezentacji na 
Radzie Państwa wiążą się z t. zw. ustawą ka- 
nałową, która zapowiada systematyczną regula- 
cję rzek z siecią dróg wodnych połączonych od 
r. 1904 począwszy. Oświadczyć tu muszę, że 0- 
ceniam doniosłość dróg wodnych tam, gdzie one 
mieć mogą ekonomiczne znaczenie, więc u nas 
w pierwszym rzędzie doniosłość kanału do Kra- 
kowa, jednak dla naszego rolnictwa ważniejszą 
i pierwszą potrzebę jak regulacja rzek, ho naj- 
pierw trzeba zabezpieczyć się przed złem, a po- 
tem uzyskać dobre. Regulację tę rozu- 
miem wnajszerszym znaczeniu tj. z u- 
względnieniem wszelkiej potrzeby 
melioracjidlarolnictwawskazanych, 
a zatem obejmującej nie tylko dopływy rzek 
spławnych ale i rowy osuszające, regulację gór- 
nych części rzek i zabudowań górskich potoków. 

Ponieważ odnośna ustawa przewiduje tylko 
regulacje dolnych i środkowych przestrzeni rzek 
z pominięciem regulacji górnych przestrzeni i za- 
bndowań górskich potoków, a co gorsza 080- 
bny §. 14tej ustawy wyraźnie wyłą- 
cza te roboty, odsyłając je do państwowego 
funduszu melioracyjnego, przeznaczonego dla 
wszystkich krajów koronnych. 

Wydział krajowy, odczuwając niesprawiedli- 
wość dla kraju naszego, mieszczącą się w tym 
przepisie w porównaniu z odnośnym przepisem 
ustawy dla Czech, wniósł projekt noweli uchy- 
lającej powyższy paragraf. 

Jako jedna z pierwszych potrzeb na polu re- 
gulacji rzek naszych uważam powołanie do 
życia przez Rząd zapowiedzianej w 
ustawie kanałowej stałej krajowej komi- 
sji dla spraw wodnych, której miał być 
przedłożony ogólny program regulacji rzek, a 
która to komisja już dawno powinna była przez 


Rząd centralny powołaną, a z powodu wykaza- 
nego w sprawozdaniu komisji wodnej mylnego 
komentowania przepisów ustawy, mimo 
wielokrotnych urgensów Wydziału krajowego, 
popartych przez Namiestnictwo dotąd powołaną 
nie została. Pieniądze na plany z Wy- 
działu krajowego wzięto, wpływu na 
tok sprawy, należącego się czynni- 
kom autonomicznym z mocy ustawy, 
nie dano. A kasa krajowa to nie źró- 
dlo dowolnych przekazów dla Wie- 
dnia, ale każdemu groszowi, który z niej wy- 
chodzi, powinna towarzyszyć odpowiednia miara 
wpływu w celu jego produktywnego użycia. 
Wyraźnie tu chcę raz jeszcze zaznaczyć, że ani 
Wydział krajowy, ani Rząd krajowy 
w tem żadnej winy nie ponosi. 

Jak się przedstawia dotychczasowa regulacja 
rzek w cyfrach ilustruje przykład rzeki Duuajca. 

Regulacja prowadzona od lat 40, do niedawna 
bezgeneralnego planu, lecz na podstawie 
szczegółowych projektów pochłonęła poważue 
sumy, bo 5—6 miljonów koron, a rezultatem tej 
niesystematycznej pracy jest około 50 km. ure- 
gulowanej, ale nie wiążącej się bez- 
pośrednio z sobą powierzchni od ujścia do 
Nowego Sącza. 

Wiele robót ochronnych i.tam poszło z wodą 
w tym długim okresie czasu wykonanych od wy- 
padku do wypadku nieraz jako dorywcza impro- 
wizacja, bez uwzględniajacego całość i naturę 
rzek planu i jednolitego kierunku, wskutek 
ograniczenia władzy i samodzielno- 
ści władz krajowych i ciągłej fikcji, 
że rzeka, która rusza się, i żyje cze- 
kać będzie na odpowiedź z Wiednia 
iprzeróbki planów. W ten sposób z winy 
systemu wiele robót poszło na marne, a co gv- 
rzej wobec ciągłych przerw i coraz innych eks- 
perymentów miało nawet tu i ówdzie szkodliwy 
wpływ przez większe jeszcze zdziczenie rzeki. 

Obecnie zapowiada ustawa kanałowa wspo- 
mnianą przedtem systematyczną regulację tej ka- 
tegorji rzek. Ubolewać tylko trzeba nad tem. 
że rozłożona jest na tak długi okres 
jak n. p. co do Dunajca na lat 20. Dla ochrony 
wykonanych już do dziś dnia robót jak naj- 
spieszniejsze doprowadzenie do koń- 
ca regulacji jest niezbędne. Dla brze- 
skiego powiatu jednego z najbardziej klę- 
ską dotkniętych najpilniejszymi są w tej katego- 
rji rzek roboty regulacyjne na Dunaj- 
cu na przestrzeni od Piasków, Drwa- 
kowa do Zawady lanckorońskiej i Ol- 
szyn. 

Odnośne projekty i kosztorysy są gotowe, 
chodzi tylko o to, aby od r. 1904 roboty w nich 
rozpocząć. 

Na Wiśle zarządzono już wszędzie naprawy 
wałów, te wały należy podnieść i wzmocnić we- 
dług doświadczenia ostatniej powodzi. okazały 
się bowiem w wielu miejscach za niskie. Wre- 
szcie jako trzecie życzenie podniosłem potrzebę 
organizacji na wypadek powodzi. — 
W czasie ostatniej powodzi stwierdzić można, że 
katastrofa zastała nas zupełnie nie- 
przygotowanych do obrony, a uderzał 
przy tem rażąco brak świadomości kompetencji. 
Tu znów oprzeć się muszę na przykładzie z po- 
wiatu brzeskiego. W jednym powiecie trzy biura 
techniczne wysyłały swoich inżynierów a miano- 
wicie do wałów na Wiśle, Kraków, Tarnów. Bo- 
chnia ; dla Dunajca Tarnów ; dla Kisiliny krajo- 
we biuro melioracyjne. Wiele stąd konfliktów 
i nieporozumień wynikać może, zbytecznem by- 
łoby przykładami dowodzić. 

Również nie może być w tej chwili przed- 
miotem szczegółowych wywodów, w jaki sposób 
ta pomoc ma być zorganizowaną. Wyobrażam s0- 
bie tu powstanie w tym celu organizacji związ- 
ków na wzór niemieckich Deichverbandow, może 
uzupełuienie miejscowych oficjalnych władz auto- 
nomicznych urzędami doradczymi, delegatami dla 
wałów, którzyby mieli obowiązek czuwania nad 
utrzymaniem i całością wałów, a wrazie niebez- 
pieczehstwa obowiązek i prawo zarządzenia ko- 
niecznej obrony wałów. Chwila tak poważna bo- 
wiem wymaga pewnego, szybkiego 
i świadomego działania a nie znosi 
wynikających z błędów organizacji 
i wywołujących zamęt konfliktów 
kompetencji, gdyż w celach prewencyjnych 
ciągłość i jednolitość zadania jest niezbędną i po- 
trzebną. 

W nadziei, że w sprawie, w której się stra- 
ciło marnie przeszło wiek cały, już się ani jednej 
chwili nie straci — wnoszę odesłanie wniosków 
przezemnie postawionych do komisji wodnej. — 
(Brawa!) 


Drukiem W. Korneckiego w Krakowie, == 
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